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Przedpłata wynosi we Lwowie:
tło czn ie  18 zł. — pó łro czn ie  1* zi- kv a ita lu io  4 zł. 

i>0 cl. m iesięcznie  1 zl. 5*1 f't., zn  p rzesy łkę do 
d om u dopłacę się'20 cl. m iesięcznic.

Z ]ii 'zęsvlk;i p o c z t o w a  w p a ń s t w i e  a u s t i j a c k i e m ,  ro c z n i  i 
i i i  zł. —  p ó ł r o c z n ie  ł -  zł- k w arta ln ie  Ił zł. —  
m ie s i ę c z n ie  2 zł.

Z p rzesy łka  pocz to w a za gran ice J o  całych N iem iec rocznie 
5!) m arek  — "k w arta ln ie  12  m arek  f>0 fenigów  — 
do F rancji, Anglji. W ioch i Szw ajcaiji roczn ie  80 
franków  —  k w arta ln ie  20 franków .

l l i u r o  R ed a k c j i  „ D z ien n ik a  P o ls k i e g o , ‘  p la c  M ar ja .k i  
l i c z b a  (i i ć- i V  m -

R ę k o p i s ó w  I l e d a k e j  a  n i e  z w r a c a .

Numer „Dziennika Polskiego1' kosztuje 6 ct. wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 .  rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
B i u r o  A d m i n i s t r a c j i  „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o , p ł a c  

M a r j a c k i  1. ej i 7 i B i u r o  u / . i e i i n  kfc.w L u d w i k a  
IM o h  n a  u l i c a  K a r o l a  l a i d c .  ł k a  1. O.

VV’e  W i e d n i u : p n :  p p .  l l a a s o n s ł e i n  ,ć V o g i e r ,  ( O t t o  J l a a s ) ,  
M.  D u k e s .  I I .  Sc l i a l .  k A.  O p p e l . k s  N a d e ,  R u d o l f  
M os.sc i ■!. I i a n r i c h c i - g ; . P a i  j / . u :  (i.  A d a m  iiS ,
r u e  d e  V u r c n n e .

O g ł o s z e n i a  p r z y j m u j ą  s i ę  z a  o p l a t a  1 0  c e n t  nv o d  j e d n e g o  
w i e r s z a  d r o b n y m  d r u k i e m  ( u e l i l l .

D o n i e s i e n i a  o  ś l u b a c h ,  z a r ę c z y n a c h  i i n n e  p r y w a t n e
k o m u n i k s l y  p o  k i o i i c e  z a  j e d e n  w i e r s z  5 0  cl .

p . .  s i n o  k o r e s p o n d e n c j e  1 2  i u e k i . d o g j a  2 0  c e n i o w  o d  
w i e r s z a .

D r o b n e  o g ł o s z e n i a  1 ’ ,  c e n t a  o d  w y r a z u .  P o m i e s z k a n i a
i s k l e p y  p o  ł ct .  o d  w y r a z u .

Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.

W y d a w c y  i w ł a ś c i c i e l e :  Dr.  K a z i m i e r z  0  s t a s z e w s li i - 11 a v a ii i i M i e c z y s ł a w  S c li 111 i 11.

Z chwili bieżącej.
Lwów i®, stycznia.

Uwagi .godną o d p raw ę  daje Pest. L lo yd  
wszelkim pogłoskom  i kom binacjom , k tóre  się 
wyłoniły w p rasie  ouropejsk ie j n a  tem at p o ­
dróży lir. G o ł  u cli o w s k i e g o  do Berlina. 
„Przypuszczenie — pisze ten, o rgan  m in is te r ­
s tw a ' sp ra w  zagr. —  w yrażone  przez nas  w 
chwili po jaw ien ia  się pierwszej w iadom ości o 
zam ierzonej podróży lir. Gołuchowskiego do 
Berlina. - -  że m ianow icie  szukać w tern b ędą  
czegoś innego, aniżeli to  widać n a  wierzchu 
rzeczy. —  przypuszczenie  to dzisiaj okaznji się 
zupełnie t ra fnem . Istotnie b o w iem  w y n u rz a ją  
się p rze różne  kom binac je  o celu pod róży  m in i­
s tra ,  k tó re  daleko w ybiega ją  po  za m o tyw  w ła ­
ściwy: uczes tn ictwo w  uroczystości o rderow ej 
C zarnego  Orła. Leży to  sn ą ć  w sytuacji  p o ­
winno być za re je s trow ane  ja k o  znak  panu jącego  
usposobienia .  K o re sp o n d e n t  w iedeński T im e s u  
w y p o w iad a  zapatryw an ie ,  ż.e w obec  teraźniejszej 
n i e p e w n o ś c i  w  położeniu  m ię d z y n a r o d o w e j ,  
m ąż s tanu ,  stojący n a  czele m in is te rs tw a  sp raw  
zagr.,  t ru d n o  aby odwiedzał obcą stolicę tylko 
dla jak iegoś św ięta o rderow ego  i że raczej m u ­
siałoby dziwić, gdyby  w takich czasach nie. 
miało właśnie m iejsca osobiste znoszenie się 
w ładców  i kanclerzów  pań s tw  sprzym ierzonych .

Dalej zauw aża  m o n i to r  C ity  londyńskiej,  iż 
lir. G. w  rów ne j ,  ja k  jego  poprzednik ,  mierze 
przyczynił się do tego, aby  soiusz au s tro -n iu -  
mieeki w aro w ać  p rzed  nadw erężen iem  lub o- 
s łabieniem  przez przem ija jące  p rą d y  chwili. 
P o li tyka ko lonja lna zaw iodła N iem cy na  
m anow ce ,  n a  k tó ry ch  A u s tro -W ę g ry  nie zawsze 
m ogły  im tow arzyszyć ,  co je d n ak  nie dotknęło  
wcale zażyłych węzłów, o b a  m o c a rs tw a '  łączą­
cych. Niemcy ze swej s t ro n y  n ie  zawsze uczy­
niły tyle, ile m o ż n a  było  spodziewać się po 
nich, gwoli p o p a rc ia  in te resów  A u s tro -W ęg ie r  
n a  W schodzie —  p raw d o p o d o b n ie  z obaw y za­
draśnięcia  Rosji.

W e  W iedniu  je d n ak  nigdy nie w zbu­
dziło to  gn iew u —  zapew ne w ie d z ą  ta m  d o ­
brze . iż w razie przesilenia N iem cy n ie  za w a­
hałyby  się w spełnieniu  s typulacyj -sojuszo vKcli. 
W szakże n ied aw n o  te m u  znane  rewelacje 
N a ch r. w zn ie c i ły  obaw ę, że za di w ianem  hyc 
go tow o d o b re  p o rozum ień  e A usr t j i  z N iem cam i.  
T y m c zasem  w  rzeczywistości nie było  naw e t  
m o w y  o t.em. P rzyp isano  niezwłocznie ces. W il­
helm ow i tę zasługę, ż.o postąpił  wobec A ustr ji  
uczciwie, odrzuca jąc  p ro lo n g a tę  t r a k ta tu  n eu -  
tra lnościow ego z Rosją.

Ani w prasie ,  ani w -p ryw atne j  k o n w e r­
sacji nie podnoszono  jak ichkolw iek  rek ry m in a -  

cyj, naw et przeciw  ks. B ism arckowi.  P ak tem  
też jest,  że itr. Gołuchowski ,ta } cesarzowi n ie­
m ieckiem u wszelkie pow ody d0 tego, aby  w 
zupelnośei u la ł s ta łym  i lo ja lnym  zam ia rom  
tego m in is tra  in p a n d o  śeisłego p rzes trzegan ia  
Irak ta lu  z N iem cami, eo do wszystkich jego 
znanych  i n ieznanych  siypulacyj.

jjc ^*
D a ily  Chronicie ogłasza b rzm ien ie  t r a k t a tu  

dotyczącego u tw orzen ia  sądu  po lubow nego , k tó ­
ry  ' m a  załatwiać wszystkie sp o ry  pom iędzy  
A nglją  a  S tan a m i Z jednoczonem u S pory  p ie­
niężne, gdzie chodzi o sum ę nie większą, j a k  
1O0.0U0 fun tów  'sz te r lingów , zała twia sąd  skła­
dający się z jednego  angielskiego i je dnego  n- 
m ervkańsk icgo  p raw  a k a  i w y b ra n eg o  przez 
tyiŁże supe ra rb i t ra .  W  spo rach  o większe s u ­
m y  decyduje sad  podobn ie  złożony. W y ro k  
zapaść musi jednogłośnie . W  p rzec iw nym  razie 
w yb ie ra ją  obydw a p ań s tw a  sąd now y, złożony 
z dw ó ch  p raw n ik ó w  angielskich, dw óch  am c 
kańskich  i je d n eg o  su p e ra rb i t ra .  a  sąd  ten  < e

ydujo p ro s tą  większością głosów. Wszelkie 
spory ,  dotyczące kra jów , przedk łada  ,-ię sądowi 
p o lu b o w n em u  złożonemu z li sędziów. O bo­
wiązujący jest wyrok , k tó ry  zapada  pięciu g ło­
sami przeciw  jp h ie m u .  Jeżeli większość nie 
jest tak  znaczną, każde z. pań s tw  może z.apio- 
te s tow ać przeciw  w yrokow i i prosie k tórekol­
wiek z pań s tw  przy jaznych  o pośredn ic tw o . 
Gdyby p raw n icy ,  zasiadając)- w sądach  p o lu b o ­
wnych. w ybranych  do za ła tw ienia sp o ró w  pie­
niężnych. nic mogli się zgodzić na  supe ra rb i tra .  
wybiera go najwyższy sąd w aszyngtońsk i i 
kom is ja  londyńskiego Rrivy G onncil :  gdyby  zaś 
i sądy  te nic mogły  się ugodzi' m ianu je  n i -  
p e ra rb i t ra  król O skar szwedzki. T rak ta t  o b o ­
wiązuje na  lat fi. a  po upływie tychże może 
każde z p ań s tw  zerwać go za 12 miesięcznem 
wypow iedzeniem .

T ra k ta t  len za tw ierdzony  przez Anglją  i 
Gleyelanda, p rzedłożono  onegdaj do uznania 
sena tów  w  W asz rng ton io .  Jak  się dow iaduje  
D a ily  Chrome! e sp o R k a  się on w sena e z 
opozycją slronrile lw a n iechętnego  prey.ydenlowi 
i sek re tarzow i s tanu  dla sp ra w  'zagran icznych  
Oliuwowi.

Poseł Mahometa.
P ierw sze  p o s ie d z e n ie  izby francuskiej b u ­

dziło og ro m n e  zajęcie, a  to ze względu n a  to, 
iż po  raz  pierw szy po jaw ił  się w niej poseł 
F ra n eu z - in a h o m e lan in ,  k tó ry  jedynie tylko dla-  
tćgo s ta ra ł  się i uzyskał leż m andat)  a b j l  p r o ­
p agow ać  islam. P ierw szą część propaga to rsk ie j  
działalności, po legającą  n a  zw róceniu  na  sie­
bie pow szechnej uwagi, w ykonał b ezw arun ­
kowo w  dniu  12. bm . -w pa łacu  bu rbońsk im . 
W ogóle w ystąpienie  pos ła  M ahom eta  dr.  G re­
niem. uw ażano  . za , doskonały  . żart, k a rnaw afo -  
wy, a nikt n a  widok posła  vv b u rn u s ie  nie od ­
czuwał najm niejszej . .skłonności do  ufzyjćora 
islamu. N a to m ia s t  słychać było  uwagi,  nie .ltc.u- 
ją ee  wcale 7. p ow agą  dok to ra ,  j a k  np.  „T e raz  
b rak u je  tylko żyra fy !"  lnl): „Szkoda, że nie 
p rzy jechał mi wielbłądzie!*

Dr. G ren ie r  przybył w dorożce i już  po 
drodze budził wesołą ciekawość t łum ów . Gdy 
n a  po d w ó rz u  wysiadł z pow ozu  pierwsza, jego 
czynnością było  iż ukląkł i t rzy  razy pocałow ał 
.schody, w iodące z p e ro n u  do sali posłów. N a­
s tępnie  zn iknął w znajduj. |Cym się po  p raw ej 
s lron ie  gabinecie p rezyden ta  (m ajstrów . gdzie 
p rzed posiedzeniem zbiera ją  się fimkejonnrjus/.e 
b iura.

B iuro  pierwszego posiedzenia sk łada  się z 
se n io ra  i sześciu najm łodszych  posłów , ja k o  a- 
sesorów . Dr. G ren ier  należy w łaśnie do tych 
sześciu najm łodszych , lak więc p rzypadek  zrzą ­
dził, iż de] iut swój rozpoczął n a  t rybun ie  p r e ­
zydialnej, gdzie zwykło zasiadać Izw. „b iuro  
o tw arc ia  sesji .“ B iuro  to bierze rów nież  udział 
w uroczystym  pochodzie, k tó ry  tow arzyszy 
p rezydentow i w śró d  szpaleru  żołnierzy. Od nie­
p am ię tnych  czasów pochód  ten  nie budził tak 
wielkiego za in te resow ania ,  Jak  właśnie te raz  w 
d n iu  o tw arc ia  p a r la m e n tu .  W  zbitych m asach  
cisnęli się widzowie po  za szpale rem  żołnierzy; 
k ap ra le  gw ard ji  republikański'ej zaledwie -mogli 
u s tać  w miejscu, aby sp rezen tow ać b ro ń .  Obaj 
huzarzy ,  k tórzy  rozpoczynają  poelmil, zachow y­
wali, j a k  zawsze, sw oją  z im ną  : sz tyw ną nran-  
dezse . I senior  hr.  L em erc ie r  posuw ał  się 
także z godnością. Jest to maty, okrągły czło­
wieczek, a  każdy '  z oficerów, którzy tworzyli 
jego  w a r tę  h o n o ro w ą ,  był od niego p rz y n a j­
m niej o dw ie  g łow y ' wyższym.

P o te m  szli furikcjonarjnsze b iu ra ,  a w śród  
nich dr.  G ren ier  w  b ia łym  b u rn u s ie  i bia łym  

[ tu rban ie ,  ob ję tym  żółtą  w stęgą. Nie pa trży ł ani

n a  lewo ani na p raw o ,  n a  le wszystkie twarze, 
k tó re  z w yrazem  d rw iąc y m  spoglądały n a  nie­
go. Gdy znikną! w drzwiach w ch o d o w rch  do 
ku loarów  w e w n ę t rz n y ,d i  zerwał się śmiecił t ik 
szalony, ż.e echo jego  głośno się rozlegało w 
sali pokoju.

W  sali posiedzeń za jm ow ał uw agę  posłów  
do tego s topnia,  że w brew  zwyrzniowi nie siu- 
ehano  wcale m ow y seniora . Podczas całego 
przem ów ien ia  słycliać bvlo  Rrko szm er  głosów. 
Nie m ożna  było zrozum ieć ani jednego  słowa 
seniora , a przecież ten staruszek wypowiedział 
kitka bardzo  ładnych rzeczy, cy tow ał Mon- 
tcsijuieiTcgo i T oęqucv ii le 'ą  i żądat d la d e m o ­
kracji ' cnoty i ideału.

P rzy  słowie „ m o la "  nie mogli się p o w s trzy ­
m ać socjaliści, ab y  nic p rzypom nieć  P a n a m y .  
R ów nież  ostrzegał lir. Bemereier, k tó ry  je s t  
wielkim i bo g a ty m  finansistą. i s :odzi w izbie 
n a  lewicy l e n l r u m ,  przed zbył poch o p n y m  p o ­
stępem.

Poseł M a h o m eta  siedział podczas posiedze­
nia czę.-' ■•■a na. sw ojem  miejscu ld u ro w em , czę­
ścią zaś stał obok  u rny  wyborczej n a  trybun ie  
m ów ców  i. p rzy jm o w a ł  od  przeciągając) cii obok 
niegi d ep u to w a n y ch  k a i tk i  wyborcze nu  p rezy­
d e n ta  i iby. Podczas posiedzenia pad ł też kilka 
jęczy n a  ko lana  i ca ło w a ł  najrozm aitsze  rzeczy: 
schody t ry b u n y  m ów ców , l i s t . k tóry  m u  podał 
..sż.wajc.ar itd.

F a ta ln em  d la  n iego w . t e j  całej lustorji j e s t  
to ,„iż  w' sw ym  a rabsk im  kosLjumie n ie czuje 
się zupełnie swojsko. . Sukn ie  eu ropejsk ie  nosi 

.b o w iem  pód b u rn u se m ,  a w lem p o d w ó jn em
u b ra n iu  zdawał się biedaczysko pocić n ie mało. 
T u r b a n  v :d o r /n ie  także ile był p rz y m o c o w an y  
n a .  głowie, gdyż zsuw ał się w tę  lub o w ą  s t ro ­
nę, lak że poseł M ahom eta  m usia ł go ciągle 
popraw iać.

L lego leż po w o d u ,  już  n aw e t  z p rzyczyn 
zew nętrznych jest rzeczą n ie p ra w dopodobną ,  
aby  swó.j kos tr ,m za trzym ał i nadal.  Ale p rzy­
chodzą do tego jeszcze przycz j ny m ora lne .  
W  P a ry ż u  istnieje p n iw o ,  z pod k tórego  na 
dłuższy przeć i w  czasu nikt się u sunąć  nie może, 
a  m ianowicie p raw o  dobrego  sm aku. \) P 011- 
la r l ie r  m oże p. G ren ie r  od biedy odgryw ać  
A rab a ,  - ale w Paryżu s tan ie  sję ■/, biegi mi rsasii 
P a ry ż a n in e m ,  a  jeżeli i w tedy jeszcze jego  m a -  
hom etańsk ie  p rze k o n an ia  pozos taną  lak t?ilnc, 
jak iem i sil leraz, lo zapew ne pew nego  pięknego 
p o ra n k u  dpjdzie do tej świadomości.  że w czai 
ilyni tiiżnrku sa lonow ym  m ożna tak sam o  wie­
rzyć w  M ahom eta ,  , jak  w bia łym  b u rn u s ie  a. 
rabsk im  i że roligja nie po lega n a  kwestji ko- 
sljum u.

P o  izbie ku rsow ała  pogłoska, że kw estu ra  
wyznaczyła n a  ławach dep u to w a n y ch  p. G re­
n ie r  m ie jsc e /o b o k  księdza Lem ire  — i to byłby 
wcale niezły dowcip.

KORESPONDENCJE.
Ateny 10. stycznia.

(Zfilaig raulit greek iogo z konuttteiu nuroitowyni o stulek 
terpciIow y —  /.iiiftil*.! Imntu rządu greckiego wobec 
greckich komitetów |iowst:iaczych. — Proces iiniloficcru 
m iiryuaiki greckiej. -- Rozruchy nu wyspie Krecie. — 
Sąd nnczclniku powstaniu kieteiiskiego o dyplomacji euro­
pejskiej. - Zwycięskie walki powstańców w Maoedonji.)

P o d  koniec przcszłorocznyćb ro z ru ch ó w  na 
wyspie  Krecie, je d en  z trzech  kom ite tów  patrjo- 
tyeżnyćh, istniejących podów czas  w A tenach , za­
kupił s ia tek  to r p e d o w y 'w  zam ia rze  zuży tkow a­
n ia  go. do śc igania pa ro w có w  tureckich, t r u ­
dniących się. dowozem  pos iłków  dla wojska 
Grecy mieli wjelką nadzieję,.  ̂ że p o tra f ią  p rzy ­
p raw ić  T u rk ó w  o znaczne s tra ty ,  gdyż właści­
wie flota tu recka  istnieje już tylko na  pap ierze  
i tych kilka s ta tków , k tó re  T u rc y  ■wysłali

przeciwko pow stańcom , są naw pó ł  zbutwiałe 
niezdolne do w ykonyw an ia  szybkich ruchów. 

Irecy obliczali na pew no, że je d n y m  swoim 
ta tk iem  po tra l ią  wysadzić w pow ie trze  resztki 

tloly tureckiej. Z pow odu  je d n ak  zawieszenia 
roa i .  a  nas tępnie zaw artego  pokoju  z. p o w s ta ń ­

cami. tor|.iedinvka greeka zo ufa bezczynną. 
O kSiezno i ta i i izyprow adzita  do rozpaczy jej 
załogę, złożoną z w yborow ych ochotn ików , k tó ­
rzy clicij li dać dow ód  swojej zręczności i n a ­
bytej w praw y.  W oczekiwaniu lepszej przyszło­
ści, m alutki ten s ta tek  spoczywał w porcie  Ri- 
reus. gdy nadspodziew anie  zjawił się w parcie  
p ro k u ra to r  je n e ra ln y  i nałożył sekw eslr  celem 

konllskowania s ta tku  n a  rzecz greckiego rządu. 
R e p re ze n ta c ja  kom itetu ,  złożona po większej 
części z w ybitnych  ad w o k a tó w ,  wytoczyła p r o ­
ces rządowi, oskarżając go o chęć pogw ałcen ia  
p ra w  pryw a tne j  własności. Jednocześnie je d en  
z depu tow anych  in terpelow ał p rezesa m in is trów , 
żądając w yjaśn ien ia  p o w o d u w  założenia sekwe- 
s tru ,  ale ten osta tn i,  widocznie in te rpelacją  za- 
a m b araso w a n y ,  odpowiedzia ł,  iż d a  w yjaśnienie 
później, po  zebran iu  należnych inform aeyj. T y m  
s|ioso]iem wyłoniła się n o w a  zaw ik lana sp raw a ,  
k ló ra  wedle opinji n iek tórych  p ra w n ik ó w  nie 
może b y -  rozstrzygniętą  n a  m ocy  obow iązujących 
p raw .

P oprzedn ie  trzy kom ite ty  pa tr jo tyczne ,  
działające n a  rzecz od rodzen ia  się zostających 
pod  zaborem  tureck im  prow incyj greckich, 
ja k o  też wszystkie p o d o b n e  insty tucje  istniejące 
w wolnej i uciemiężonej Grecji rozw iązały  się, 
przechodząc pod  rozkazy jedynej władzy u o so ­
b ionej w k o m fe c ic  n a ro d o w y m , n iewidzia lnym  
i p rzekazując  wszystkie sw oje  fundusze do je g o  
rozporządzenia. T y m  sposobem  i s ta tek  to r ­
p edow y sta ł się w łasnością  n iewidzialnego ko­
m ite tu  narodow ego .

Okazuje się, że rząd  grecki, k tó iy  do 
d d i i a j  zachow yw ał się biernie wobec działań 
kom ite tu ,  obecnie zm ienia  sw oją  pos taw ę  i rna 
z a m ia r  para liżow ać jego  zam iary .  W alka będzie 
zażartą ,  a-  t ru d n o  zadecydow ać n a  czyją szalę 
przechyli się zwycięstwo. R ząd  grecki n ie m o ­
gąc w ystąp  • do  o tw arte j  walki z T u rc ją  
a zkąd i nad nie m ając  dostatecznej pow agi 
n n a ro d u ,  ażeby skłonić go do spokojnego 
w yczekiwania zm ian i re fo rm  o b ie c y w a n y m , 
pow inien  był odegrać  ro lę-ś lepego , zos taw iając 
w poko.ju działania kom ite tu ,  k tórych  żadną 
m ia rą  i w żaden sposób  nie potrafi zastąpić, 
a  przez para liżow anie  ich ściągnie na  siebie 
k lą twę i po tęp ien ie  opinji publicznej i zm u-  

zony będzie do  upadku ,  oskarżony  o zdradę 
s ianu  i o sojusz z. n ieprzyjaciółmi Grecji. Zd: 
się, że rząd  grecki s tanie s i)  tym  razem „ m ą ­
d ry m  po  szkodzie".

Jan  Matakio. podoficer m a ry n a rk i  greckiej, 
należący do  załogi w ojennego  s ta tku  „ fłellas" , 
udał  się w zeszłym ro k u  do  p o w s ta n ia  n a  w y­
spę Kretę, uprowadzając, ze so b ą  je d n o  z dział, 
k tóren i  był uzb ro jony  powyższy sta tek . Zjawie 
nie się M atak ia  z a r m a tą  dało  m ożebność  p o ­
w stańcom  zm uszenia  T u rk ó w  do opuszczenia 
dw óch zan ików  ob ro n n y ch  i wogóle podniosło 
korzystn ie ducha  pow stańców . P o  zawiedzeniu 
działań pow stańczych  Mai akio n ie ra d  z rezul­
ta tu  wojny, zm uszony  został opuścić swój kraj 
rodzinny  i wrócić n a  pok ład  s ta tku ,  odwożąc 
napowról.  n ie p o trzeb n ą  nadal a rm atę .

N a tu ra ln ie ,  źe Matakio został a re sz tow any  
niezwłocznie, i ja k o  oskarżony o dezercję i o u p r o ­
w adzen i1' działa, oddany  pod  sąd  wojenny .

B adan ia  obw in ionego  i pode jrzanych  w spół­
w innych  ciągnęły się przez kilka miesięcy 
a rząd  oczekiwa1, iż Matakio. d la  dan ia  należy­
tego przykładu  i zapobieżenia dezercji n a  przy 
szlość su ro w o  b ęd z ia  uka ra n y .

S ąd  odbyty  d. 2. stycznia, b io rąc  n a  u w a ­

gę, że dezercja  Matakia.
i . . .
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jakoleż uprowadzenie 
przezeń działa, nie nas tąp iły  skutkiem '/brndm - 
czycłi zam iarów , ale przeciwnie prochoiiziły z pu-4 
Imdek wielce chw alebnych  miłości ojczyzny, 
uwolnił go od wszelkich z.uzutów. U.i-z.nie 
zg rom adzona  publiczność rzęsistymi oki:ukatni 
pow ita ła  t e s  wyrok.

S to s o \ \n :e do w iadom ośc i ,  o trzym anych  
w ostatniej chw il i ,  s tan  na  wyspie Krecie za­
czyna znow u być niepokojącym . Przed kdku 
dniam i T u rcy  urządzili zasadzkę na drodze z S a ­
dy do ł la n ja .  chr . jr  zabić po łućżu jącego  adw okata  
i byłego oficera ża ndarm c tj i  p. Gala:fi, który 
ostrzeliwując się ciągle, jiolralił uniknąć śmierci, 
został je d n ak  ciężko ran iony  przez napastn ików.

Na pozycji Kladissuu. o kilka godzin od Pw- 
tynm y, rfn n -y  napadli  w znacznej ii.-zhie na U i! - 
kunas tn  clirześcjati. udającycli się z tra: s p o r t e m  
oliwy do m iasta  i zagrabili lakową. W e wsi Po-  
ryw olja  Tuiaw zabili trzech clirześcjan : j e de n  
'/. nich został przyw ieziony do i h n j i  przez k rew ­
nych dla pogrzebania .

Sku tk iem  powyższy cl i wy pad k ó w o d b . ło  ,ę 
zebranie i n a ra d a  clirz.ęśrjan w K am pa il i  ( m - 
zwa k ilkunas tu  wsi), puczem u ję to  S zakladiu- 
ków tureckich. Toż sam o  udało  się i T u rkom  
uczynić. Zwykle w ten sposób  rozpor/w na się 
pow stan ie  n a  wyspie K recie,  a  jeżeli w ładza 
m ie jscow a i w dan ie  się konsu lów  nie po tra l ią  
w  p o rę  ułagodzić rozją trzonych  już  um ysłów , 
po w stan ie  rozpocznie się na  dobre, naw e t  w przód  
nim najdejdz ie wiosna.

Ghrześejanie wszyscy bez w yjątku  są p rze­
konan i , że stali się igraszką dyplomacji e u ro ­
pejskiej , k tó ra  odda la  icłi znów  p o d  przem oc 
tu recką  i zezwoliła jej pas tw ić  się n ad  nim U 
a  p o m im o  wysiłków i t ru d ó w  poniesionych  w 
poprzedn iem  pow stan iu ,  gotowi są  do ponosze­
n ia  now ych  ofiar.

T y m  razem  clirzcścjanie n a  Krecie mniej 
b ę d ą  ła tw o w iern i :  jeden  ze zna jdu jących  się tu ­
taj naczelników  byłego p o w s ta n ia ,  luówjJ , 
w  przyszłości chrzcścjanie na  Krecie b ęd ą  żą­
dali od  dyplom acji e u ro p e jsk ie j : „czynów, nie 
zaś obietnic*.

Obecnie kom unikac ja  pom iędzy  m iastem  
H a n ja  i p row inc ją  została zupełnie p rze rw ań  i, * 
T u rc y  wszyscy, bez w y j ą t k u , zgromadzili się ■ 
w mieście a chrzwścjanie pozamykali swe m a -  • 
gazyny i zna jdu ją  się pod  bronią.

K onsulowie zawiadomili a m b a sa d o ró w  w- 
S tam b u le  o obecnym  sianie rzeczy. Obiega pn- 
g ło ska ,  żc u ta rczka  k rw a w a  m ia ła  miejsce we 
w torek  przeszły, w mieście l la n ja .

W edle  osta tn ich  w iadom ości naczelnik Briit' 
z całym sw oim  oddziałem  udał s :ę w dzień B o ­
żego N arodzenia  do jednego  z m o n a s te ró w  
w pobliżu Różany , gdzie się spow iadał  i p rzy j­
m ow ał św. S ak ram e n la .  Naczelnik W e lu d a  n a ­
p ad n ię ty  przez liczny oddział turecki niedaleko 
od gran icy  greckiej,  zmusił n ieprzyjacie la do u-  
cieczki. P rzy  Lej okazji udało  się W eiudzie w rz u ­
cić do przepaśc i -J4 żołnierzy tu re c k ic h , którzy  

od strony w ąwozu.
Z y y m n n t M i in /lo .
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Z prowincji.
(W ie c  ludowy katolicki w M ajdanie kollui- 

sjcoicskim).
Dnia I I .  b. m. odbył sfłj w M aj­

d an ie  kolbuszowskim ludowy wiec katolicki,
zwmłany przez ks. kanon ika  Ja n a  Brodę. D ra  
Ja n a  i lupkę ,  ks. T o m a sz a  Macha i Jana  Błol.ni- 
ckiego przy  udziale około 1.000 włościan z 
trzech pow ia tów , licznie zebranego  d u chow ień ­
s tw a , kilku obyw ateli  wiejskich, nauczycieli i 
inteligencji z miasteczek M ajdanu  i Kolbu-
szowy.

Że wiec ten, zwołany pod  has łem  zgody
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KLEJNOT.
POW1FŚĆ

MG- i j i  H o d z i e w i c z ó w n e j .

(Ciąg dalszy).

—  O, tego sam  Bóg p rzy trzy m ał!  -  w o­
lał Hipek, aż dysząc z tryum fu .  - -  K iedym 
M a m n a  przyw lók ł i oddał  ludziom, pan  go ła ­
jać  począł, a ten ,  gdy M orskiego zobaczył, p o ­
w iada :  A no, p ra w d a !  Spalil iśmy tw ego  psa, i 
ciebie sam ego to czeka! Ale kiedy n am  koniec, 
lo niechże wszyś@*m. Był W icek z nam i,  niech 
i on swoje o d c ie rp i! A  tu policji wiejskiej zbie­
gła się już  kupa,  >'ię skoczyło kilku  na  ob ła­
wę. Niedaleko uciekł. C iem no było , n a  przełaj 
biegł i w skoku  nogę wykręcił.  T a m ż e  i leżał 
i z bó lu  m dlał.  Takci ich pokładli p o k o te m  
przy  zgliszczach, a po tem  n a  fu rgon , i powieźli 
do miasteczka. Już oni Dubinek  nie zobaczą!

— - Na p o h y b e l ! — zaw ołała baba .
— Oj B o ż e ! A m nie  lam nic b y ł o ! —  ję_

knał rozpacznie thnat.
‘ -  P a n  m nie  posła ł za wam i -  r a p o r to ­

wał Hipek. —  Bo oni tę f«rę, coin zab ia ł ,  też 
spalili, a  kon ia  puścili d la n iepoznaki w  las.

— Teraz Dubinki b ęd ą  moje! — rzekł 
Szvmon.

— A wasze dobro wszystko przepadło. Ni
szmatki nie wynieśli. Semenicha zawodzi, e
o milę słychać choć ;'ej p an  o,nocuje lnu i 
wojny, ile w c j i fe l

—  Go la m  m o je  dobro .  Dodałbym  i skórę  
jeszcze za laką  zdobycz! No doigrali się!

—  Oni myśleli, że wy w d o m u , bo  drzwi 
i okna  podparli .  Chcieli was upiec!

T e d y  p rzypom ia ł sobie Szym on  zdanie 
U łasa o korzyści,  i s tracie i w duchu  Bogu p o ­
dziękował.

W  D nbinkach  pożegnał b ab ę  i przeszedł do 
czółna H ipka, niosąc za sobą  ciężką kobiałkę.

W ilczyca ja k  m a tk a  obję ła  g 0 za g łow ę i 
rzekła n a  r o z s ia n ie :

—  Nagi ly został, j a k  się urodził . Nu, j a  
nie zapom nę  o pogorzelcu...  Jedź z B o g ie m !

I dalej pom knę ło  czółno.
Krótki dzień się kończył, gdy S zym on  s ta ­

nął n a  zgliszczach swej osady. Reszlki belek 
czerniały i kom in  się bielił, a  n ieznośny  sw ąd  
dusił za gardło .

W  szałasie, skleconym z jod łow ych  gałęzi, 
p rzy  ogniu siedział S okolnicki i czekał n a  niego, 
a  w  głębi jęczał p oparzony  ch łopak  i zawodziła  
Semeniclia.

S zym on  z konia zsiadł, zawsz. ze sw a n ie­
rozłączną kobia łką ,  i rozejrzał się. P a n  S ew eryn  
ręce  do niego wyciągnął.

—  Ot, i je s teś  bez dachu  i koszuli z mojej 
łaski!  —  zawołał.

—- Dach t y ł  pański,  a n a  koszi tlę zafiru- 
euję —  odpar ł  spokojnie. —  Jakże chłopak się 
miew'a ?

—  W yliże się. P osła łem  po  lekarza. T o  do ­
p ie ro  a w a n tu r a !  Wiesz, wszyscy trzej złapani.
, . , To najlepsze! To warte tysiące. Dobry 
dzień dzisiaj!

Wśliznął się c(0 pU(jy i obejrzał chłopaka, 
Mtal spalone włosy, poparzoną twarz i ręce, ale 
na w ■ ok swejm i liH)odfl\yry p r a ła t

P ap ie ry  j a  wyniósł,  p a n :e! —  pochwalił  
się, pa t rząc  n a ń  poczciwie sw em i czerw onem i 
oczami.

—  Zuch je s te ś !  Bardzo cię boli!
Oj, boli, boli. A K r a s *  nasza  zgorzała!  

Jabym  j ą  wypuścił, ale m a tk a  zaczęła krzyczeć: 
„papiery  pań sk ie !"  tak j a  ta m  skoczył... Oj pie­
kło, p ie k ło !

A  S em enicha ,  w kuczki zgarn ię ta  p rzy  jego  
posłaniu ,  poczęła przeklinać.

—  'Żeby ich robaki stoczyły, żeby ich psy 
p'o kaw ałku  rozniosły po po lu ,  żeby ich ślepych 
w o d z i l i , żeby zczernieli ja k  ziemia za nasze 
dobro ,  za naszą pracę, za nasza  sierocą krzyw ­
dę... T oć  j a k  ten  chłopiec m urzo, w co j a  ub iorę  
go do t ru m n y  ? e j  ja  m u  włożę n a  z m ia n ę ?

—  'M ilcz-że! — oburzy ł się Szym on. — 
C hłopak  żyw będzie i znow u len narośnie . A loć 
j a  tyle m a m , co i wy... będziemy dalej razem 
biedować.

—  A n a  cóż j a  panu  teraz p o t r z e b n a ? Ni 
co zgotować, ni w  ezem, ni eo uprać ,  n i ‘ czego 
doglądać. W iep rz  był ja k  rliafa wielki. K row y 
drugiej takiej n a  świecie n iem a...

—  Ol, nie lam en tu j!  Morskiego schwytałaś,  
t.o g run t.

—  I co z tego, że s c h w y ta ła m ! Nie m ia ­
łam  m ocy  w ogień go wrzucić. N iechby sp ró ­
bow ał,  j a k  lam s m a c z n o ! A t a k  co ? Kiedyś wróci 
ja k  Liszka...  Ryczała, Krasia , r y c z a ła ! Niechby 
on tak  ryczał.

—  J u t r o  sobie we dw orze  \vybierzesz. j a k ą  
zechcesz k r o w ę ,  dwie nawet! — w ołał Sokol- 
nicki.

—  Oj, iie ona to będzie, moja hodowanka. 
i zresztą, gdzież ją  prze- simuję, czem nakarmię ?
Nitjnm jjiitnu, iimma obórki,  Moja iloifll

—  Oj, milcz m a tk o '  —  ję k n ą ł  chłopak.
S zym on, w id z ą c , że się pocieszyć nie da,

poszedł z Sokolnickim n a  zgliszcz. .
—  Zab io rę  cię z so b ą  — rzekł p an  S ew e­

ryn. — Zanim  odbudu jem y ,  będziesz ta m  m ie ­
szkał.

— Zadaleko. Dziś zanocuję, a le ju t r o  p rze ­
niosę się do straży  Hipka. T y n  zasem  tych 
dwoje trzeba tam  o d es łać ,  bo  chłopie- p o t r z e ­
bnie  opieki.

- -  I będziesz się po cha tach  poniew ierał?  
Nie ciicę! — oburzy ł się p a n  Sew eryn .

—  Musi tak  być. W e  d w o rze  n ie  w y trzy ­
m a m . Patrzeć  n i : m ogę n a  ta m te jszą  szajkę, 
a zanim się z leśną nie u p o r a m ,  n ie m ogę  do 
tam le j  się wziąć.

—  Go lo za tłom ok nosisz z sobą?
—  O, to Allera dusza!
— Jeszcze się ciebie ża r ty  trzym ają .
- -  Bo w racam  od zdroju  zd row ia  i m ą ­

drości. Kiedyś za p ro w a d zę  i p ana  tam . Gzy był 
p an  w Horodyszezu?

—  Nie, bo  mi licho W o y n ę  naniosło  i 
m usia łem  go bawić, a raczej m ó w ić  o afektach. 
Szczęśliwy człowiek, ż.e m oże leni się bawić! 
Gały dzieii i noc ca łą  gadał,  a gdy nad  ran o m  
odjechał, u jrza łem  łunę  i p rzy jechałem  tuta j

— I tak n a  <"/.czo cały dzień!
—  A nim  się obejrzał,  laki by ł  rozgardjasz. 

Zuch ten Hipolit. No. i ta k a  zdobycz!
— Może p an  dzisiaj podkreś lić  i w ykaso ­

w ać proces z D ub inkam i z liistorji Sokołowa. 
JNJie ma g łów  hydra!  O, d o b ry  dzień!

I rzetelnem weselem rozjaśniła mu się 
twarz. 

W tej chwili wóz nadjechał, eskortowany 
ppgtig Jlipolitg, |dfnics?c/onf, po pito Hpmęnjcli^

i chłopca, a Sokolnicki i S zym on  p rz e p ro w a ­
dzili .ch aż do zaw ro tu .  P o tem  sami po je ­
chali do  Sokołowa.

Na polanie dogasały  zgliszcza. Czasem 
zasyczała głownia , w y buchną ł  nikły p łom yk  
lub s łup  popiołu, to  znów  biegały po  tych 
czarnych  resz tkach  ja k b y  czerw one m rówki.

Dym się snuł n isko  we mgle zimnej, a w i e -  
szcie n ad  r a n e m  począł sypać pierw szy śnieg 
wielkimi p ła tam i i p o k ry w a ć  lę w s trę tn ą  p la m ę  
pogorzeli. Zaczęły też zbierać się w rony  i, siti- 
cla.jąc po czubach  bezlistnych dębów , p rzy p a ­
t ry w ać  się osm a lonym  zw łokom  Kiasi i w ie­
prza , i k rakać  je d n a  drugiej wieść o bie-* 
siadzie.

W  D nbinkach u szlachty nic gaszono św ia ­
t ła  ‘cj nocy i n ik t o spoczynku nie myślał. 
\ \  iesć przyszła lotem błyskawicy, poruszy ła  
osadę, ja k  m row isko . U M akarew iczów i M or­
skich rozpacznie lam en tow ały  kobiety, mężczyźni 
snuli się bezradnie ,  bo  stary Morski, gdy p o ­
słyszał o po jm a n iu  syna ,  dosta ł a tak u  apopleksji 
i leżał n iep rzy tom ny ,  bez władzy w rękach  i n o ­
gach  i bez m ow y.

Syn  m łodszy pobiegł dó Sokołow a, by  się 
szczegółów dowiedzieć, a n a  l konającym  sie­
działa żona oniem iała , n iep rzy to m n a ,  n ie w ie­
dząc, ja k  radzić, co czynić'.

Szlachta , p o zbaw iona  przewodny, traciła 
głowy W idziuła ty lko nad  so b ą  osta teczną zgu­
bę, ru inę ,  i g łosy się podnosiły ,  by  osadę p o d ­
palić z dziećmi i kob ie tam i,  a sa m y m  w świat 
iść, gdzie oczy poniosą .

(Ciąg dalsey nastąpi).
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i miłości chrześcjańskiej, którego jedynym ce­
lem było objaśnić uczciwie i bezstronnie lu­
dność o wszystkich tych sprawach, które nie­
sumienni agitatorzy jako kość niezgody z inne- 
mi klasami społeczeństwa między lud rzucili, 
zmienił się z początku w  prawdziwą orgję nie­
nawiści do szlachty, duchowieństwa i wszy­
stkich surdutowców, przy końcu zaś w owację 
dia Szajera, chłopa ze Słociny w Rzeszow- 
skiem, znanego Stojałowszczyka — to winien 
temu zupe łny  brak organizacji, uczciwie i pra­
wdziwie po katohchu myślących chłopów z 
okolic Majdanu, którzy, chociaż w sali obrad 
w olbrzymiej będąc większości, dali się sterory- 
zować g a rs tc e  najwyżej 100 z mieleck 
ta rnob rzesk iego  i rzeszowskiego przybyłych 
burzycieli, dal! sio odepchnąć ku środkowi "sali 
i drzwiom i ty lko  głuchem milczeniem wśród 
oklasków  i okrzyków na cześć S zajera . i Krem- 
pv i oklaskiwaniem uczciwych p rzem ów ień  pa- 
nów i księży okazywali, że sic z wichrzycielami 
nie so lidaryzu ją . Inicjatorowie wiecu zbłądzili 
w tern, że nie obeznani dostatecznie z taktyką, 
i w y b o rn ą  organizacją wichrzycieli, nie posta­
rali sie o obsadzenie najbliższych podwyższe­
nia dla mówców miejsc w  sali, uczciwie m y­
ślącymi włościanami. I podczas gdy kilkuset 
ch łopów  z kolbuszowskiego słuchało przedwie- 
cowej mszy św. w kościele, to znani agitatorzy 
ze swoimi zwolennikami na 2 godziny przed 
wiecem opanowali najważniejsze miejsca w sali, 
porozstaw iaw szy  prócz tego pojedynczo po ką­
tach zamówionych krzykaczy , którzy potem u- 
slawiezuie, a nie zawsze w porę odzywającymi 
się wykrzyknikami , hańba k s i ę ż o m , precz z 
panami14, „precz, ze szlachtą41, „niech żyje Sza- 
jer“, .niech żyje Lewakowski41, , niech żyje Gnie­
w osz44 i f. p., przerywali moweom i spowodo­
wali w czasie obrad taki nastrój, że tylko po­
czucie obowiązku i konieczność, by kłamstw i 
pot warzy nie zostawić bez odpowiedzi, naka­
zała zebranej garstce inteligencji zostać w sali 
aż. do końca.

Wiec rozpocyął się o godzinie 12 w  połu­
dnie zagajeniem ks. kanonika Jana Brody, któ­
ry. wskazując na katolicki charakter i czysto 
informacyjny cel wiecu, odczytał pasterskie listy 
z. błogosławieństwem, nadeszłe od ks. arcybisku- 
pa Morawskiego i od biskupa djecezji przemy­
skiej, ks. Soleckiego.

Gdy następnie ks. Broda zawezwał na prze­
wodniczącego zgromadzenia włościanina Józefa 
Wołosza, wójta miejscowego, znanego z rozumu 
i uczciwego sposobu myślenia, powstał naokoło 
estrady gwałtowny krzyk protestu ze 100 gar­
dzieli: , Nie chcemy, nie pozwalamy, nasz poseł 
Krempa będzie przewodniczył41. I w tej chwili, 
nie czekając na wyraz zgody wszystkich zebra­
nych, Krempa, na ramionach podsadzony, 
wstąpił na estradę i udzielił głosu ks. kan. 
Brodzie.

Przemówienie ks. kanonika Brody „o stron­
nictwach ludowych44 przerywane było ustaw i­
cznie i zagłuszane ustawicznymi wykrzyknikami 
.hańba Icsiędzu44, „nieprawda44 itd.

To ks. Brodzie udzielił poseł Krempa w 
dyskusji nad wypowiedzianym referatem głosu 
Szajerowi, który w godzinę blisko trwającej 
mowie wylał taką masę żółci i jadu, podał tyle 
kłamliwych faktów, tyle pot warzy na księży i 
szlachtę, wychwalał tak ks. Stojałowskiego. za­
czął udowadniać, że papież o klątwie na Sto- 
j.4iławskiego rzuconej nic nie wic, że dla Stojałow­
skiego jest przychylny, że to panowie rzucili lia 
Stojałowskiego klątwę dlatego, ponieważ wy­
krywa! ich „łajdactwa.44 Wmięszał wreszcie do 
tij sprawy osobę cesarza i twierdził, że cesarz 
ks. Stojalowskiemu sprzyja, że sam słyszał w 
Przemyślu na dworcu, jak cesarz pytał się ks. 
biskupa „co się też tam dzieje z tym biednym  
ks. Stojalowskim," a potem już po rusku do 
biskupa mówił, czego Szajer słyszeć nic mógł. 
Przy tym ustępie m owy na żądanie komisarza 
rządowego poseł Krempa głos Szajerowi ode­
brał.

Następnie zabrał głos dr. J. I l u p k a  i w 
dosadnych, nacechowanych oburzeniem słowach, 
wykazawszy wszystkie kłamstwa, fałszywe cy­
fry, potwarze i insynuacje, zawarte w mowie 
.Szajera. przeszedł potem na osobę Szajera, 
scharakteryzował jego dążenia i zamiary, słowy, 
które, mimo zagłuszających chwilami krzyków z 
obu stron estrady, trafiły jednak do przekona­
nia zbitych w środku sali aż do drzwi chłopów  
z powiatu kolbuszowskiego.

Przemówienie to, które kilkakrotnie usiło­
wano zagłuszyć, przyjęte zostało oklaskami ze 
środka i końca sali, które jednak zaraz zagłu­
szy! kilkakrotnie powtórzony okrzyk: „Niech
żyje Szajer44!

Następnie zabrał glos p. Stanisław Dąmb- 
śki, zbijając jeszcze i prostując fakta, fałszywie 
przytoczone przez Szajera, k«.ic-ząc objaśnieniem  
zebrany cli o wrogiej ładowi społecznemu dzia­

łalności Szajera w rzeszowskiem, której, jako 
sąsiad, miał sposobność się przypatrzyć.

W tym samym duchu przemawiali jeszcze 
ks. Broda, ks. Dziedzic, ks. Mach, po.czem za­
brał znów glos Szajer, by powtórzywszy \v kół­
ko to sam o, co mówił przedtem, dodać jóazcze 
kilka kłamstw, jako t o : że sejm z chłopskich
pieniędzy, z chłopskiej krwawicy płaci rocznie 
łJOO.OOO zł. na komedje i wreszcie, że póltrze- 
cia miljona opustu podatkowego w gruntach 
rozdrapali między siebie panowie, a chłopom  
figa.

Po replice p p .: Dąmbskiego i Hupki, przy­
jętych znowu najpierw oklaskiem, potem wiwa­
tami dla Szajera. wrócono do porządku dzien­
nego i 7. kolei zabrał głos włościanin z Trze 
sówki, p. Jan Piechota, którego na wskroś 
uczciwe i katolickie przemówienie: .O  przyczy­
nach nieufności ludu do szlachty i duchowień­
stwa", było prawdziwym balsamem pociechy 
dla inicjatorów i wiadrem zimnej wody, wyla- 
liem na głowy krzykaczy, którzy też mowę 
Piechoty okrzykami .hańba44 zagłuszyć usi­
łowali.

Z kolei nastąpiło przemówienie ks. Toma  
sza Macha, po którem zgromadzenie jednom yśl­
nie uchwaliło, by żądać zrównania ciężarów  
drogowych.

I zdawało się, że zgromadzenie rozejdzie 
się spokojnie i pod lepszem wrażeniem. Ale 
burza wybuchła znowu po przemówieniu dra 
Jana Hupki: „O potrzebie utrzymania solidar­
ności koła polskiego w W iedniu41. Gdy referent 
objaśniał w przystępnych słowach znaczenie so­
lidarności, a w szczególności, że obowiązkiem  
każdego uczciwego katolika i Polaka jest wy­
bierać do rady państwa tylko takich, co uro­
czyście się zobowiążą do „koła polskiego wstą­
pić i w niem przez cały czas pozostać41, zry­
wała się chwilami cała burza wyuczonych gło­
sów protestu. A gdy referent skończył, wybu­
chły kilkakrotne okrzyki: „Wiwat Szajer”.

Następnie zabrał głos Szajer i wśród wrza­
wy i krzyków protestu od drzwi, oświadczył, że 
do rady państwa kandyduje, ale jeżeli będzie 
wybrany, do koła polskiego nie wstąpi, bo tam 
obrońcom ludu gębę zatykają.

Po wyczerpaniu dyskusji, gdy już gar­
dła znużone krzykiem trochę umilkły, poddał 
przewodniczący pan Krempa pod głosowanie, 
czy ma być solidarność w kole, czy nie. We­
zwał do podnoszenia rąk tych , co są za soli­
darnością. „To znaczy, czy w kole powinni 
się nasi kupy trzymać11, krzyknął dla objaśnie­
nia p. Dąmbski. Jakoż od środka sali i od drzwi 
podniósł się prawdziwy las rąk i głosy: „Kupy 
się trzymać, kupą iść i w kole i wszędzie41, wy­
buchły od drzwi.

Powstało gwałtowne zamieszanie. Zwolen­
nicy Szajera, uczyniwszy krzyk, rzucili się z ki­
jam i i bili w oczach wszystkich podniesione rę­
ce , zmuszając je do znikania. Na to Krempa 
wykrzyknął: „Kto jest przeciw solidarności,
niech rękę podniesie. Wniosek Szajera*. I znów  
podniósł się las rąk w pobliżu estrady, i miino 
protestów ogromnej większości, przewodniczący 
uznał, że  z g r o m a d z e n i e  o ś w i a d c z y ł o  s i ę  
p r z e c i w  s o l i d a r n o ś c i  w k o l e  p o l s k i e m .

Po nacechowanych nąjwiększcm oburzeniem  
słowach ks. D z i e d z i c a ,  który swem dłuższem 
przemówieniem zdoła! zapanować nad tłumem  
i przemówić do uczciwości i przekonania, po 
końcowej uwadze ks. M acha. że skoro Sza­
jer oświadczył się przeciw solidarności w kole, 
o obowiązkiem każdego katolika i Polaka jest 

jego kandydaturę zwalczać i starać się,  aby 
przy wyborach sromotnie przepadł, — przewo­
dniczący Krempa zamknął wiec o godzinie (i-ej 
wieczorem.

KRONIKA.
Djarjusz lwowski.
S o b o t a  10. stycznia.
W  Czytelni dla kobiet o godz. 6. wieczorem 

odczyt p. A. Neumanowej: „O muzeum starożytności 
egipskich w K air/c .11

W  Czytelni Tow . aptekarskiego o godz. 8. wie­
czorem. wykład p. W alerego Włodzimirskiego o ar­
tykułach żywności i sposobach ich badania.

W  Kasynie miejskicm o godzinie 8. wieczór z 
tańcami.

W  „Gwieździe41 wieczór maskowy.
Na Strzelnicy wiezór z tańcami dla członków i 

ich rodzin.
W  „Skale44 o godz. 8. wieczorek karnawałowy. 
T eatr lir. S karbka: popol. „Karpaccy Górale41, 

dramat Korzeniowskiego, wieczorem „Faust*, opera 
Gounoda.

Kalendarz.
słońca o godz. 
min. 29.

Zatwierdzenie

Sobota Marcelego. Wschód
7. min. 52. zachód o godz. 4,

Wyboru. Cesarz zatwierdzi!

wybór Stanisława lir. Stadnickiego, posła na sejm 
właściciela dóbr w  Krysów icach, na prezesa i W i­
ktora Krókowskiego, notarjusza w Mościskach, na
zastępcę prezesa rady powiatowej w  Mościskach 
Macieja Zenona Serwatowskiego, właściciela dóbr w  
Rąjtarowieach, na prezesa i Ludwika Calickiego
właściciela dóbr w W ykotach, na zastępcy prezesa
rady powiatowej w Samborze.

Dziesięciomiljonowa potyczka. Wczoraj spree 
dala gmina miasta Lwowa austrjackiemu zakładowi 
kredytowemu dla handlu i i przemysłu za pośredni­
ctwem tutejszej filji tego zakładu emitowane obli­
gacje pożyczki miasta Lwowa imiennej wartości 
miljony koron po kursie 96 zł. 50 ct. za 100 zł 
gotówką, zaś takie same obligacje wartości nomi­
nalnej miljony koron oddano wspomnianemu za­
kładowi w komisową sprzedaż po kursie 97 zł. za 
100 zł.

Ponieważ zaś przedtem gmina sprzedała 
miljonów koron rozmaitym zakładom bankowym i 
prywatnym osobom po kursie 9 6 3/4 do 97. przeto 
dotychczas zrealizowana została już połowa całej 
pożyczki, wynoszącej, jak wiadomo, 20 miljonów 
koron czyli 10 miljonnw zl. Imieniem auslr. zakładu 
kredytowego załatwili interes pożyczkowy p. Posner. 
dyrektor tutejszej filji i zastępca jego p. Ignacy 
Lewicki.

Centowa herbaciarnia dia ubogich została 
wczoraj rano otwartą i poświęconą w parterze do­
mu pod 1. 59a przy ulicy Żółkiewskiej, a zatem w 
jedneni z najludniejszych centrów Lwowa, zamie 
szkalern przez uboższą ludność. Herbaciarnia zaj­
muje od frontu niewielki na razie pokoik, podzie­
lony ladą na dwie części, z których jedna jest prze­
znaczona na kuchenkę, druga zaś dla konsumentów. 
Aktu poświęcenia dokonał proboszcz paraiji Panny 
Marji Śnieżnej, ksiądz Chęciński, poczom nastąpiła 
skromna przekąska dla zaproszonych na ten akt gości. 
W  trakcie jej zabrał głos ksiądz Chęciński i pod­
niósłszy, jak ważną rolę odgrywają podobne 'Zakłady 
w akcji zwalczenia pijaństwa, oddal hołd paniom, 
które zajęły się urządzeniem i wprowadzeniem w 
życie barbariam i, prezydent Dylewski zuś wzuiśśł 
zdrowie pani prezydentowoj Małachowskiej, do której 
obecne na uroczystości panie zwróciły się zaraz z 
prośbą, aby była ich przewodniczką we wszelkich 
pracach filantropijnych, co pani Małachowska przy­
rzekła w miarę sił swoich uczynić. W  akcie poświę­
cenia wzięło udział około 20 pań, oraz pp. prezy­
dent Małachowi, wiceprezydent Michalski, dr. Dulęba 
i kilku innych.

Herbaciarnia przy ul. Żółkiewskiej jest dziełem 
istniejącego we Lwowie od kilku lat komitetu za­
kładania herbaciani dla ubogich, które utrzymuje się 
jedynie z jednorazowych datków, przedstawień tea­
tralnych. loteryj fantowych i innych zabaw, i które 
przed dwoma laty już założył podobną herbaciarnię 
przy ul. Gródeckiej. Jest ona jaskrawym dowodem, 
jak  straszna nędza panuj, wśród proletarjatu lwo­
wskiego. Dość wymienić, iż w ciągu czterech mie­
sięcy zimowych są dnie, w których zakład sprze­
daje 700 szklanek herbaty dziennie, że więc jest 
formalnie oblężony przez biedaków, przymierających 
z głodu i zimna, ażeby wyrobić sobie o tein po­
jęcie. Mnóstwo z nich jada w herbaciarni obiady, a 
smutny to obiad i -  tani, składa się bowiem z 
trzech lub czterech szklanek gorącej herbaty z bul­
kami za 3 lub 4 ct. Nie każdy zapewne z geld- 
habów, opływających w bifszlyki i dobre wino, za­
stanawia się nad tem, że obok niego żyją tysiące 
parjasów, których obiad kosztuje lak śmiesznie 
małą su m k ę!

Komitet, zajmujący się urządzaniem i utrzymy­
waniem łanich herbaciarń, ma niejakie prawo wy­
magać imieniem społeczeństwa, ażeby ci, którym los 
pozwolił mieszkać w zdrowych i wytwornych mie­
szkaniach. trzymać kucharza i zbierać się u mistrzów 
krawieckiej sztuki, podczas poobiedniej siesly bodaj 
kiedy niekiedy przypomnieli solne istnienie oWycli 
mas nędzarzy i wstawili do budżetu wydatków kwotę 
„na tanią herbaciarnię.* Ną czele komitetu stoi 
zacna i zapobiegliwa pani wiceprezydentowa Michal­
ska. funkcje jej zastępczyń pełnią panie Czerniako- 
wa i Lewicka. Jak skutecznym zaś i zbawiennym 
jest wpływ centowych herbaciarń na proletarjat, 
który często kieliszkiem wódki tumanić musi tra  
wiący głód, świadcz.y okoliczność, że żydowscy w ła­
ściciele kamienic n :e chcą wynajmować u siebie lo­
kali na herbaciarnie.

Brygidki. Komisja , złożona z. pp. prezydenta 
miasta dra Małachowskiego , wiceprezydenta Michal­
skiego , nadprokuratora Woronieckiego i prezydenta 
Dylewskiego oglądała wczoraj przed południem grunta 
na Gabrjelówce, Wulce kapłańskiej i Zamarstynowie 
pod budowę nowego zakładu karnego , który, jak 
w iadom o, ma być usunięty z dzisiejszego gmachu 
Brygidek. Komisja oglądać będzie w dalszym ciągu 
także inne części miasta w tym samym celu.

Nowy rozkład jazdy zaprowadzony zostanie 
na sz.Iaku kolei lokalnej kolomyjskiej z dniem 15. 
stycznia.

Egzamina kwalifikacyjne na nauczycieli ludo­
wych w Przemyślu rozpoczną się dnia 15. lutego 
r. b. przed południem. Podania należy wnosić do 
dnia 6. lutego r. b.

Czworaki. W  Łagiewnikach pod Krakowem, 
powita żona parobka Malarza czworo dzieci: trzech 
chłopców i jednę dziewczynę. Chłopiec jeden um arł; 
troje noworodków żyje i są zdrowe.

Na prawosławie. Dwaj uczniowie VI. klasy 
ezerniowieckiego gimnazjum wyższego, Gierowski 
Rom an i Tokaryk Leon, dotychczas grecko-katolicy, 
zgłosili urzędownie przejście swoje na wyznanie pra­
wosławne. Wczesny początek karjoi y wyznaniowej!

Straszna zbrodnia pod wpływem wódki Z To­
maszowa Rawskiego piszą: Jeden ze strasznych dra­
matów, spowodowanych alkoholom i moralną nędzą, 
rozegrał się w tych dniach, tutaj. Mieszkał tu z żoną 
i dziećmi stolarz Franci Szymak, a przy nich mie­
ścił się brat Szymakowej Grzegorz Zvgar, pracujący

powróci! nad ra­
dl wypraw, żona

(16)

BOHATERKA.
POWIEŚĆ

J U L J U S Z A  M A R Y ’EGO.
P rz e k ła d  z f ra n c u s k ie g o .

(C ią g  d a l s z y ) .

— Czy przysięgasz. że nic przedemna nic 
ukrywasz. ?

Tak, przysięgam ci. Ponieważ jednak, 
m anio, nie wiedziałaś nie o tym pojedynku, 
przolo nie był on przyczyną twoich łez. Po­
wiedz mi teraz, dlaczego płakałaś? Dlaczego je­
steś lak lilada, tak zmieniona, że możnaby na­
prawdę myśleć, iż siało się jakieś nieszczęście?

Padła ukochanemu dziecku w ramiona i 
znowu wybuchnęła płaczom. Jakób ucałował ją 
czule i rzekł;

- -  Mów, mamo mów... opowiedz mi wszy­
stko...

Miała mu opowiedzieć wszystko! Ni e,  za 
żadną cen ę! O tein nawet myśleć nie było mo­
żna... Miałaż mówić o doktorze ?... Nie, nie, to 
było nietnożliwern!

A ponieważ milczała wciąż jeszcze, przeto 
obstawał Jakób tem natarczywiej przy swojem. 
Ona płakała coraz serdeczniej. W  rezultacie je ­
dnak musjala coś powiedzieć, skłamać, wymyr 
teiec jąkuif bjykó... Tq łjy|« iy*mukplow»,

— Powiem ci zatem wszystko — rzekła 
z trudnością — gdyż prędzej czy później mu­
siałbyś się i tak o tem dowiedzieć... Ojciec twój 
był zawsze nieszczególnie dobrze usposobiony 
dia Marty i dla Izabeli... w każdym razie nie 
do tego stopnia dobrze, jak ja naprzykład... i 
tylko ze względu na m n ie . z miłości dla mnie 
zgodził się na to swego czasu, aby te dwa 
dziewczęta przyjąć do swego domu... wychować 
je... Jego obojętność, a raczej jego niechęć, 
wstręt do tych biednych dziewcząt już nieraz 
występowały na jaw... Nie w iem , czy i ty to 
spostrzegłeś...

— W jego postępowaniu widziałem zawsze 
tylko obojętność..

— W  ostatnich dniach .jego antypatja do 
tych biedaczek wzm ogła się tylko jeszcze... nie 
wiem jednak, z jakiego powodu... a przed kilku 
minutami ojciec twój...

Urwała, gdyż łzy zatamowały jej głos. 
Serdeczniej jeszcze uścisnęła Jakóba, a ten tkli- 
wemi słowy starał się jej dodać odwagi.

— Ojciec twój oświadczył mi, iż dłużej icli 
w swoim domu cierpieć nie może i że mają się 
wydalić...

— Kto? Marla i Izabela?
— Tak.
— W ypędza je z. domu... jak się wypędza 

niewiernego lub trunkowi oddanego sługę z 
domu? Mamo, zapewne źle go zrozumiałaś... 
toż to przecież niemożliwe... do takiego okru- 
o i^ g f w j ł , ' iln njesp?)łvyiert|iwp44 o jriea

mój nie może być. zdolnym, chyba, że ma ku 
temu bardzo poważne powody, które jcdńak w  
tym wypadku istnieć nie mogą.

—" I ja nie chciałam w to uwierzyć. Niestety 
jednak... musiałam.

— Więc to prawda i rzeczywistość? W y­
gania je z zamku?

— W przeciągu tygodnia niema tu po 
nich nawet -lądu pozostać...

—• A one już wiedzą o tem?
— Nie. gdyż nie mam odwagi im tego 

pow iedzieć.
— Pojmuję t o ; nie mów im też, mamo. 

nic, gdyż to przeraziłoby je i wzruszyło niepo­
trzebnie. Przyrzekam ci, iż nadal pozoslaną w 
naszim  domu.

— (lóż zamyślasz uczynić?
- Pom ówię z ojcem i zapylam go się o 

powody jego postępowania.
.Margrabina zadrżała; a gdyby Bargemont 

odkrył synowi prawdziwy stan rzeczy?
— Do lego nie masz prawa, a zresztą oj­

ciec przed tobą nie tłumaczyłby się wcale — 
rzekła wzruszona. — Jest twoim ojcem i panem  
w domu.

— Szacunku, jaki mu jestem winien, ani 
na chwilę nie spuszczę z oka, ale nie zapomnę 
także o tem, iż w Marcie i w Izabeli przyzwy­
czaiłem się widzieć moje siostry. A to jest 
tytuł prawny... sojusznik, który nawet gdyby 
innego nie było, popierałby mnie, skoroby spra­
wą doszła dą lyaltęi z. ojcem,,.

w fabryce Piescha. Kiedy Szymak 
nem z jeilnej ze swych złudzi:-' 
poezcla mu prawić morały, w odpowiedzi nu co Szymak 
ogłuszywszy ją  uderzeniem pałką w głowę, rzucił się 
na nią z nożem, chcąc jej uciąć ręce, klóre też 
rzeczywiście poprzerzynał. Zbudzony krzykiem siostry 
Zygar zerwał się- ze snu, ale zanim zdołał stanąć 
w jej obronie, Szymak rzuciwszy się ku niemu, roz­
platał mu głowę, a nie poprzestając na tem, obciął 
oba uszy. Nieszczęśliwy tyle jeszcze miał sił i przy­
tomności, iż rzucił się do ucieczki. Znacząc za sobą 
krwawy ślad. biegł przed siebie na oślep, aż na 
ulicy Brzostowskiej zwalił się jak kłoda. Podjęło go 
i przewieziono do szpitala, w k ó m u  dotąd walczy 
/. niechybną śmiercią. Zbrodniarza osadzono w are­
szcie. a nieszczęśliwa, okaleczona kobieta swoim 
drobiazgiem została bez chicha i dachu, mieszkam) 
bowiem zostało opieczętowane.

Ze Stanisławowa donoszą nam : Od niedzieli 
bawi tu w towarzystwie p. Wiiicenlega Rapackiego 
pani Adolfina Zimajer i wystąpiła dotychczas w ope­
retkach „Nitouche* i „M ascolla41 a projektowane są 
jeszcze występy w „Ptaszniku z Tyrolu", „Biednym 
Janatanie* i „Pierścieniu rodzinnym*. Publiczność 
zgromadzona licznie na pierwszem przedstawieniu, 
przyjęła nadzwyczaj serdecznie artystkę, która zawsze 
zachwyca i zabawia wszystkich wyborną grą swą.

Teatr nasz zostaje do końca miesiąca w Stani­
sławowie, poczcm wyjeżdża do Przemyśla na szereg 
przedstawień. Zupełnie tedy bezpodstawnein jozi do 
niesienie tarnopolskiego ( r h s n  Podolskiego  o roz­
biciu się teatru p. Reckiego, owszem, jest nadzieja, 
że teatr nadal istnieć i rozwijać się hędz.i). W  po­
łowic miesiąca odbędzie się koncert pani Jadwigi 
Mierzwińskiej, poczetn wystawioną zostanie „Sprzo 
dana narzeczona* Smetany.

Przedstawienie jasełkowe, które się odbyło w 
tym tygodniu, udało się; doskonale dzięki energi­
cznej i niestrudzonej pracy inicjatorów, księdza dr 
Ciemniewskiego, profesora p. Bernharda i Sporna, 
oraz gorliwości i dobrym chęciom amatorów. „Ja­
sełka", z których czysty dochód przeznaczony jest 
dla towarzystwa św. W incentego a Paulo, powtó­
rzone zostaną w przyszłym tygodniu dwukrotnie.

Sejmik relacyjny zwołuje na dzień 2 1 . hm. 
do Kołomyi poseł do sejmu dr. Okuniewski.

Uciekło z gmaohu więzionnogo sądu karnego 
w Krakowie we czwartek rano o godz. pół do ó
dwóch więźniów. Przepiłowali oni kraty żelazne celi 
więziennej i kajdany na rękach i; nogacłi i-n a  cien­
kich szpagatach z wysokości 2 piętra spuszczali się
na dół. Jeden z więźniów, pomimo stojącego na
ulicy posterunku wojskowego, iip iknął; drugi, na­
zwiskiem Ulman, w połowie wysokości urwał się

cienkiego sznurka i spadłszy na ziemię, potłukł 
się silnie. Wezwane pogotowie Tow. ratunkowego 
stwierdziło prawdopodobne złamanie rąk, poczom 
odwiozło więźnia do szpitala św. Łazarza.

Mordercy bankiera Kohna. Przed kilku dnia­
mi donieśliśmy, iż dnia 31. grudnia r. z. areszto­
wano w Straconee pod Wadowicami dwa indywi­
dua, montera Stacha i rzoźnika Jarzynę, podejrza­
nych o zamordowanie i obrabowanie bankiera Kohna 

Pszczynie. Obu aresztowanych przewieziono do 
Wadowic, gdzie ich osoadzońb w więzieniu,
W śledztwie obaj przyznali się, iż uderzeniami sie­
kiery zamordowali bankiera, a następnie go obra­
bowali. Jarzyna napił się otiejalaj rozczynu fos­
foru z zapałek i wczoraj umarł wskutek otrucia 
i w ten sposób nszedł rok sprawiedliwości. — 
Trzeciego zbrodniarza, który dał właściwie inicjatywę 
do togo morderstwa, Jana Włodarskiego z Kęt, do­
tychczas nie ujęto, chociaż policją pilnie go poszu­
kuje, a jak świadkowie twierdzą, ukrywa się gdzieś 
w okolicy Białej. Policja stwierdziła, iż dobrana ta 
trójka: Stach, Jarzyna i Włodarski, dopuściła się
mnóstwo kradzieży w pow. bialskim i wadowickim, 
i że oni w nocy z dnia 18. na 19. listopada wła­
mali się do zamku w Krzeszowicach pod Krakowem.

Sprawę zniesienia kontrybucji w Króle.-twie
Polskiem rozpatrywać mają niebawęm w Petersburgu. 
Osoby przyjeżdżające z „krajów zabranych11 opowia­
dają, że gdy chciały płacić nalężytość za rok 1896, 
odpowiedziano im, że władze nie otrzymały w tym 
względzie instrukcji, więc pieniędzy przyjąć nie mogą. 
Ale podobno polem zdarzyło się gdzieś, iż na ko­
goś z lycli obywateli nałożono karę z.a niezapłacenie 
kontrybucji w swoim czasie. W  każdym razie, zdaje 
się, iż ogólnego rozporządzenia dotąd nie ma i w

—  Go chcesz przez to  pow iedz ieć?
Jakób  u śm iech n ął się, uca łow ał j ą  i sze­

p n ą ł :
— Później dowiesz się o wszyslkiem, mamo.
Nie m ia ł p o trzeb y  dodaw ać czegoś w ięcej...

K lo tyk la z ro zu m ia ła  je g o  półsłów ka. U tkw iła 
w  n im  p rzeciąg łe , se rdeczne, n iew ypow iedzian ie 
łag o d n e  sp o jrzen ie ... że zdaw ało  się, jak b y  
ch c ia ła  p rzez  czyste, uczciw e oazy m łodego  w o ­
ja k a  zajrzeć do  na jsk ry tszych  ta jn ik ó w  jeg o  
se rc a , a  on  w ytrzym ał jej spo jrzen ie  sp o k o jn ie  
i z uśm iechem , zafrasow ał się ty lko cokolw iek. 
P o tem  u jrza ł, ja k  oczy m atk i zabłysnęły  ja k im ś  
w ilgo tnym  b lask iem .

— Kocim je d n a  z nich —  rzek ła m a rg ra ­
b in a  w  duchu  do siebie — m ój Boże, m ój Bożo, 
do  czego to  do jdzie?

I nagle ow ładnęło  n ią jak ieś  d rżen ie. P rz y ­
p o m n ia ła  sob ie te p ro rocze słow a, k tó re  n ieda­
w no w yrzekła do m a rg rab ieg o : „nieszczęście
n am  grozi!*  Czyż to  nieszczęście m ia łoby  m ieć 
ź ród ło  w lej m iłości?

I dziw na rz e c z ! T ak  je d n ak o w ą , tak  se r­
deczną m iłością k o rb a  obie sio s try , że n ie  m yśli o 
tem  wcale, aby się zapytać sy n a , do  k tó rej z 
nicli dw óch  serce  je g o  się zw róciło . W je j 
oczach nie zm ien ia to  n a w e t w  na jm n ie jszym  
s to p n ia  postaci rzeczy, czy to  M arla , czy Iza­
b e la ; obie są g o d n e  Jak ó b a , a  sp raw iło b y  to  
je j  w ielką rad o ść , gdyby  syn  je j je d n ą  lub d ru -  
gą  poją} za żonę.

Tppaz za c ią ł pflcee na nowo;

każdej okolicy rzecz w praktyce wygląda inaczej. 
Wogólo cala spraw a kontrybucji, nałożonej na ziem­
skich obywateli Pol.ików na Litwie, Ukrainie i . .. 
dołu, za powstanie roku 1863, wskutek upływu lat 
zmieniła swoją pierwotną postać. Był to rodzaj po­
datku, który obracano na podwyższenie pensyj urzę­
dników w tych prowincjach. Suma jego wynosiła 
początkowo 1 ,200 .000  rubli. Z czasem jednak wiele 
majątków, obłożonych kontrybucją, przeszło w ręce 
Rosjan — ci nie płacą oczywiście kontrybucji. 
W  innych wypadkach wskutek sukcesji powiodło się 
i Polakom niektórym uzyskać zwolnienie, gdy udo­
wodnili, iż było prawną anotnalją obkładać ich ta­
kim ciężarem, skoro w działach familijnych otrzymali 
ten a ten majątek ziemski hez ciężaru. Koniec, końcem, 
dziś wiele brakuje do pierwotnej - wysokości kwoty 
kontrybucji. A ponieważ urzędnikom, z tego utrzv- 
mywanym. pensje wypłacać trzeba, rząd wsiTTwnywa 
różnicę, wypłacając z innych funduszów. Wskutek 
lego rewizja sprawy, o której mowa jest nieuni­
knioną. Trzeba wynaleść stalsze dochody na pokry­
cie stałego rozchodu. W ymyślą zatem jakiś nowy 
podatek, lub podwyższą stare. Bądź co bądź już 
sam fakt zniesienia kary pieniężnej, na część mie­
szkańców kraju nałożone za to, że są Polakami i 
że przodkowie ich przed 34 laty byli świadkami 
powstania, a choćby nawet mu dopomagali, miałby 
bardzo ważną stronę prawna, jak usunięcie każdej 
krzyczącej niesprawiedliwości, popełnionej przez tych. 
którzy powinni być stróżami prawa.

Nowy jenerał-gubornator warszawski. Ukaz
cara Mikołaja II. do rządzącego senatu, ogłoszę 
w dniu onegdajszym w P ra w itie h tw ie n n y m  11 te- 
s ta tk u , a dotyczący nominacji księcia Imeretyńskiogo 
jenerał-gubernatorem warszawskim, brzmi: „Człon­
kowi rady państw a, naszemu jcneral-adjutantowi, 
jenerałowi piechoty, księciu Imeretyńskiemu, najmilo- 
ściwiej rozkazujemy być jeneral-gubernatorem w ar­
szawskim i dowodzącym wojskami okręgu wojennego 
warszawskiego, z pozostawieniem w godności członka 
rady państwa i jenurał-adjutanta*.

Jak donosi ]> nie aa tik  W a rsza w sk i,  nowy je- 
nerał-gubernalor warszawski książę Aleksander Kon- 
stantynowioz fmeietyńskij, otrzyma! wychowanie w 
korpusie paziów i ukończy! akademję Mikołajewską 
jeneralnego sztabu z odznaczeniem 1. stopnia; do 
służby wszedł dnia I I .  czerwca 1855 roku. Od 
roku 1869 do 1873, książę lineretyńskij zajmował 
stanowisko pomocnika naczelnika sztabu warsza­
wskiego okręgu wojskowego, a od roku 1873 do 
dnia 28. czerwca 1875 roku, stanowisko naczelnika 
sztabu tegoż okręgu.

Następnie książę Imeretyńskij był pomocnikiem 
inspektora batuljonów strzelców, naczelnikiem drugiej 
dywizji piechoty, naczelnikiem sztabu armji czynnej, 
naczelnikiem sztabu wojsk gwardji i petertburskiego 
okręgu wojskowego i naczelnikiem głównego wojen- 
no-sądowego zarządu, oraz głównym prokuratorem 
wojskowym, zajmując to stanowisko od dnia 7. paź­
dziernika 1881 roku, do dnia 1. stycznia 189"2 
roku, to jest uo dnia mianowania go członkiem rady 
państwa.

Sienkiewicz rewolucjonistą. Kto zna bardzo 
umiarkowany i spokojny sposób myślenia Sienkie­
wicza, którego liberalizm nawet w pierwszej fazie 
jego politycznych sympatyj to jest przed wyjazdem 
do Ameryki, był dość względnym, ton zo zdziwie­
niem zapewne przeczytał powyższy sensacyjny tytulik. 
Otóż zagadka polega na tem, że socjalistyczny tygo­
dnik krakowski N a p rzó d  umieścił w ostatnim nu­
merze feljelon pod tytułem „Rewolucyjna powieść", 
w którym omawia ostatni utwór Sienkiewicza Qtu> 
radia  i charakteryzując ruch chrześcjański z pier­
wszego wieku po Chrystusie jako ruch rewolucyjny, 
dopatruje się nawet w poszczególnych ustępach po­
wieści, jak  naprzykład w wspaniałym opisie uczty 
neronowskiej, analogji czy też aluzji do dzisiejszych 

orgij* sfer kapitalistycznych! Lwią część felietonu, 
który uzasadnia owo interesujące założenie, skonfisko­
wała niestety prokuratora krakowska.

Sędziwi „państwo młodzi 4. O niezwyklem 
małżeństwie, jakie zawarto niedawno w mieście 
Rockhouse w  stanie Kentucky, donoszą dzienniki 
amerykańskie. Niejaki Wilhelm Sexton, znany po­
wszechnie w Rockhouse pod nazwą „wuja Billy* i 
liczący 103 lat, stanął u ołtarza - /. panną William 
Graft, liczącą lat 106. Panna młoda miała na sobie 
czarną, jedwabną suknię, a w ręce wspaniały bu­
kiet. Przeszło lysiąc osób, krewnych i znajomych, 
wzięło udział w tej niezwykłej uroczystości w e­
selnej.

Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Krakowie 
zamianował praktykantów sądowych: Bronisława
Wojnarskiego, Marjana Btolnickiego, Franciszka Ksa­
werego Frankowieza, dr. Marjana Langa, Stanisława 
Smagowicza, dr. Władysława Groyeckiego, Mieczy­
sława Ajdukicwicza, Aleksandra Samuela Różyckiego, 
dr. Karola Jakubowskiego, W ojciecha Cioehonia. 
Mieczysława Mossora i Józefa Dutkiewicza; tudzież 
kandydata adwokackiego dr. Bronisława Krcisla i 
adiunkta sadowego w Serajewie Teofila Tomickiego 
auskultantami sądowymi.

Rada szkolna krajowa zamianowała nauczy­
cielami w szkołach ludowych: Władysława Jasiń­
skiego kierującym nauczycielem 2-klaso\voj szkoły

— Pojmujesz teraz, dlaczego powiedziałem, 
iż będę umiał bronić sprawy Marty i Izabeli!
To też nie tracąc czasu pobiegnę do ojca...

— To bezcelowe, Jakóbie — rzekła, owła­
dnięta na nowo obawą — znain go i wiem, że 
nie ustąpi...

— Możnaby pom yśleć, mamo, że się oba­
wiasz, aby naprawdę nic ustąpił.

— Go za naiwność!
— Możnaby nawet sądzić, że o włada tobą 

obawa na m yśl, że chcę pomówić z ojcem... 
Mamo. ukrywasz jakąś tajemnicę przodem na...
Ty wiesz, dlaczego ojciec wydala te biedne dzieci 
z domu...

— Moje dobie, kochane dziecko, nie wiem
tego.

— Ale ja będę wiedział — rzekł .Jakób i 
wybiegł z pokoju, pozostawiając matkę samą 
w najwyższem strapieniu.

— Boże najdroższy - modliła się ze zlo- 
żonemi rękoma dozw ól, aby Robert miał 
litość nademną i nie powiedział nic Jakubowi, 
aby mnie nie obdarł z szacunku i miłości me­
go syna.

A ponieważ nie mogła znieść samotności i 
chciała usłyszeć mowę ludzką, aby zagłuszyć głos 
serca , dźwięczący najboleśniejszemi uczuciami, 
przywołała znowu do siebie Martę i Izabelę i 
rzekła do nich wesoło:

— Możecie znowu śpiewać dzieci; tak was 
chętnie słucham.

dalszy nastąpi),( C i ty



DZIENNIK POLSKI z dnia IB. Stycznia i "07 r.

w Jaryczowie nowym: Stefana'- Aibesbaucra' na­
uczycielem wSielcu; M i k o ł a j a  Maksymiaka kierującym 
nauczycielem 2-kl. szkoły w Podhorodyszczu: Łukasza 
Stadnika nauczycielem vr Hladkach; Zygm, Wolskiego 
starszym nauczycielem 5-klaśowej szkoły w Kosowie; 
Hozalję C.arinę młodszą nauczycielką' d-klasowej 
szkoły w Jaćmierzy: Filipinę Szumską młodszą nau­
czycielką 4-klasowej szkoły w Mikulincacli: | i*ofila
Mikulskiego nauczycielem kierującym 2 -klasowej 
szkolv w Podmiclialu; Marję Nowicką, starszą nau­
czycielką 3 -klasowej szkoły w Żubrzy ? Włodzimierza 
Zalużnego nauczycielem w Czernichowie ; SUdana 
Zwarrrza kierującym nauczvCie em 2 -klasowej sokoły 
w Bawo rowie ; Violra Latawca kierującym nauuzy- 
cieleni 2-klasowcj szkoły w Śmieszy; Wawrzyńca 
Janusza naucz, w Giedlarowe]^: Wiktora Błońskiego 
naucz, w Brzozie królewskiej : 1«. Kupkę naucz, w Maj­
danie Górnym; Wandę Rirgerówne młodszą uauozy- 
ciclką 4-klasowej szkoły w Kamieniu; Jana Grzebio- 
niowskiego starszym nauczycielem. Elżbietę Poeiejó- 
wnę starszą nauczycielką i Julię Grzobieniowską 
młodszą nauczycielką 5-klasowej szkoły w Żydaczo- 
w ie ; Otył)1.' Rabinowiczównę starszą nauczycielką 
szkoły żeńskiej im. Czackiego w Krakowie; Franci­
szka Swos/.owskirgo starszym nauczycielem 5-klaso- 
wej szkoły męskiej w Rawie: Stanisława Woźnego 
i Józela W ieizbickiego starszymi nauczycielami i Jo­
annę Kielbasównę młodszą nauczycielką 3-klasowej 
szkoły w Kołaczycach Wincentego Zguta nauczycie­
li nn kierującym 4-klasowej szkoły w Szczawnicy: 
Franciszka Irautlia kierującym nauczycielem i Jana 
Nelielskiego nauczycielem starszym 6-klasowej szkoły 
męskiej w Złoczowie; zastępcami nauczycieli w gi­
mnazjach: Bolesława Błażka w Stryju. Antoniego
Panka w IV. gimnazjum we Lwowie: Włodzimierza 
Polot 11 iek i ego w Stryju: Bogdana IIolTa w Kołomyi.

Przeniosła zastępców nauczycieli w gimna/jaclt: 
Włodzimierza Stępienia z Brodów do Tarnopola: 
Aleksandra Jaworskiego z II. gimnazjum we Lwo­
wie do Brodów: Teofila Mryea z Drohobycza do U. 
gimnazjum we Lwowie : Zefiru Gwiklińskiego z Bro­
dów do Jarosławia. Zatwierdziła w zawodzie nauczy­
cielskim ks. Dyonizcgo Dorożyńskiego w gimnazjum 
akadcmickiem we Lwowie.

Oryginalną zimę mamy logo roku. Mrozu i 
śitlegu prawie nie było. temperatura lawiruje ciągle 
około zna ,  a od kilku dni mamy tak fatalną od­
wilż. że miasto z ws/.ystkiemi akeesorjami wilgoci 

ti ;..L- na wiosnę, Jestto na pozór bardzo poc- 
w rzeczywistości trudno sobie wyobrazić

w y g l ą d a  j a k

t v a!e
coś bardziej nieprzyjemnego, jak te wiosenne zapędy 
miesiąca stycznia. Pomijamy takie elementarne i 
usuwające się z pod kompetencji samego magistratu 
rzeczy, jak deszcz, mgła i niezdrowe powietrze, na­
tomiast zaapelować musimy do kogo należy, aby 
coś zrobiono dla .,asanacji“ naszych chodników, które 
dzięki bezkarnej flegmie stróźowskiej nie’"są porzą­
dnie odczyszczane i robią się wprost niemożliwe do 
komunikacji, gdyż jest na nich tak ślisko, że trzeba 
robić formalne wysiłki, aby sję ni zląd ni zowąd 
nie znaleśe w pozycji leżącej.

Wypadek nagłej śmierci zdarzył się onegdaj 
rano na dworcu Podzamcze. Jose! Kamcelliaar, lat 
50 liczącyx nrondarz z Proszowic, cierpiąc od dłuż 
szego czasu na ruplure. przybył do Lwowa, by pod­
dać się operacji. \v chwili jednak, kiedy wysiadał
z, pociągu, runął na ziemię bez życia. 'Wedle orze­
czenia lekarskiego, śmierć nastąpiła skutkiem zastoju 
kiszek, spowodowanego rupturą. Zwłoki odstawiono 
do kosuuoy szpitala powszedniego.

Kantpanję karnawałową rozpoczął klub po­
cztowy wieczorkiem tańcującym, który się odbył 
onogdaj we własnym lokalu towarzystwa. Do pier­
wszego kadryla slauęlo 48 par, a ochocza zabawa 
przeciągnęła się do godz. 3 z północy. Piękne tw a­
rzyczki, skromne toalety i ocboczośe tancerzy wróżą, 
ż.e uczestnicy spędzą w tom towarzystwie jeszcze 
niejedną przyjemną chwilę w czasie karnawału.
Tańce prowadził p. Saraczyński, członek klubu po­
cztowego, a przygrywała kapela pocztowa.

Do Bolesława Prusa wysiały z inicjatywy 
Czytelni akademickiej tutejsze towarzystwa uczącej 
się młodzieży telegram następującej treści: „Czcigo­
dny panie! Młodzież, ucząca się w wyższych zakła­
dach naukowych lwowskich, pospiesza z wyrazami 
lioldu i najwyższego uznania dla polnej ducha oby- 
lelslcicgo dwudziestopięcioletniej twej pracy. Pragniemy, 
abyś czcigodny panie długo jeszcze pracował na po- 
żvlek społeczeństwa.“ C zyteln ia  i  B ra tn ia  Fomoc. 
akademicka. Słuchacze politechniki. Leśnicy  
/słuchacze szkoły rolnicze) w  D uhlanarh. S łu ­
chacze weierynarji.

W drodze licytacji sprzedane zostały onegdaj 
dwa domy. a mianowicie: hotel angielski przy ul.
Karola Ludwika, dawniej własność p. Władysława 
Ba rącza byłego dyrektora leatru lir. Skarbka, nabył 
właściciel ‘kawiarni .Grand* P- Józef Ehrlich za 
<14.0 (i5 zJM a dom po zbankrutowanej lumie ban­
kowej Goldstern i Loewenherz przy ul. Hetmańskiej 
J. 5. nabyło Bank zaliczkowy za 95.000  zl. 
Na hotelu angielskim ciężyło długów przeszło 
100 .000  zł., z których prawie *Vt wynosiła wierzy­
telność: banku hipotecznego.

Morder8tWO. w  miejscowości Dobra Boda 
w Czechach zamordowany został żandarm Bukacz. 
Aresztował on podejrzaną parę, a gdy ją  wiązał, 
Udało się kobiecie wyrwać mu bagnet z. ręki i za­
mordować go. —

Ślub. W niedzielę o godzinie 5 lj? wieczorehi ’ 
Odbył się w kwiaty przybranej świątyni izraelickicj 
w Krakowie ślub panny Leonji Lpsteinówiicj z drom 
Leonem Slernbaeliem, profesorem uniwersytetu ja- 
gielouskiego i członkiem akadcmji umiejętności, 
świątynia zapełniona l>vla gośćmi weselnymi, oraz 
gronom uajbliższych przyjaciół i znajomych. Obe­
cnymi byli p. delegat Laskowski, profesorowie uni­
wersytetu Greizonacb, Ulańowski, Rosenbiatt, dyr.
I etełenz. poseł do rady państwa Oohryinowiez i inni. 
Pt'Zem0Wę ,do mlodoj pary mial kaznodzieja z \VrO- 
o kiwi a, który na l“ii cel przyjechał do Krakowa.

mowie swej. która się odznaczała piękną pol- 
SZCzyzną, podniósł obowiązki przyszłych małżonków 
) 'zględem społeczeństwa, w którem żyją i obowiązki 
: *. Jako Polaków. Po akcie ślubu odbyły się przy- 

i uczta weselna w apartamentach hotelu Sa- 
lłr'°So' którego westibul i klatka schodowa przy- 
szaLC 1>yły gustownie kwiatami i dywanami. W o't- 
oai lr-  W('S('Jl|yin bvly rodziny spokrewnione i grono 
Wni, e^Z‘Vf'' Przyjąć i ćił i znajomych. Podczas uczty 
ło»stó°.,lf> SZt'V(̂  hardzo pięknych formą i treścią 
złożył * r°^' Leon Stembaoh z okazji ślubu swego 
7.amki,n a .m ce P* Ulanowskiej 50 zl. na odnowienie 

10 °Wskicgo na Wawelu.

*' Dla upamiętnienia dziatwie setnej rocznicy 
powstania legjonów, rada miasta Tarnopola zakupiła 
legionowy numer W ieku  Młodeyo. by nim obda- 
zyć ndódż szkolną. Piękny przykład wart naślado­

wania. bo szczerym i gorącym |iatrjoIyzmein bimąca 
treść lego numeru wniejedno młode serduszko rzuci 
posiew miłości Ojczyzny,

* W „Skale“  wieczorek karnawałowy przy 
udziale muzyki wojskowej ,24. pp. odbędzie się 
w 'sobotę 16. bm. na dochód funduszu emerytalnego. 
W  niedzielę 17. bm. odbędzie się wieczornica dla 
członków z rodzinami. Zaproszenia otrzymać można 
w stowarzyszeniu.

Wieczorki karnawałowe w „Skale* cieszą się 
zaslużonom uznaniem gości, gdyż są urządzane i 
aranżowane z całą serdecznością po staropolsko, to 
też i w tym karnawale obok serdecznej zabawy po­
partym zostanie niewątpliwie cel szlachetny „Skały*.

* Koncert słynnego trio Scliarrcnka, Lysell, 
Donat, odbędzie się dnia 23. bm. w sali Domu 
narodnogo o godz. 7 wieczorem.

* Stowarzyszenie polskie „Strzecha* w W i, -
dniu urządza wieczorek kostjumowy połączony z kier­
maszem (I. d. lutego w sali festynowej resursy ku­
pieckiej (Fcslsanl des Wiener Kaufmannisclien Yereins) 
I. Joliannesgasse 4 na dochód „Przytuliska polskiego* 
w Wiedniu. Wieczorki te gromadzą zawsze licznie 
polonję zamieszkałą w.stolicy naddunajskiej. Oprócz 
rozmailycii niespodzianek przygotowanych przez ko­
mitet. punktem kulminacyjnym zabawy będzie mazur 
odtańczony w kostjumach narodowych. Podczas kier­
maszu odegrane będą ulubione utwory polskich kom­
pozytorów przez wiedeńską muzykę strzelców (Wiemy 
Sebiitzen-flapoJla) pod osobistym kieiunkinm Krako­
wianina Józefa Kopeckiegn, król. grec. nadwornego 
kapelmisrza. popularnego w Wiedniu dyrygenta i zna­
nego ze swojej artystycznej podróży po Afryce.

Fanty na cel powyższy można nadsyłać- do lo­
kalu komitetu VI. Gumpendorferstrasse nr. 35.

* Kolędy wykonują w kościele archikatedralnym 
1 ae. podczas mszy o godz. 12. w niedzielę 17. bm. 
uczniowie zakładu ormjańskiego im. Torosiewioza 
pod kierownictwem prof. M. Signio.

„ * W Czytelni katolickiej we wtorek d. 19.
Inn. będzie mial odczyt p. dr. Józef /uliński „0  
Franciszku Dijc.iiiiiskiin.* Początek o godz. 7. wie­
czorem.

Zmarli.
K a ro l in a  1 k a ł o  w  i c  z o  w a ,  ż o n a  e k s p e d y t o r a  p o c z t o ­

w e g o ,  z m a r ł a  w e  L w o w ie .
Atlred D z i e r ż a n o w s k i ,  nauczyciel języka francu­

skiego, zm arł w Krakowie, przeżywszy lat 81 .

Małgosia*. opera w .»

M a il i  literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W  teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w sobotę popołudniu o godzinie 3 przedsta­
wienie dla młodzieży szkolnej: „Karpaccy górale.*, 
dramat w 5 aktacli Korzeniowskiego: wieczorem 
o godzinie pól do 8 „Faust*, opera w 5 aktacli 
Gounod'a. Występ pani Jadwigi Gamillowej. panny 
Ireny Bollus, oraz p p . : Aleksandra Myszugi, Ju-
ljana Jeromina i Gabijola Górskiego; jutro w nie­
dzielę popołudniu o Rodzinie 3 „Baron cygański*, 
operetka w 3 akiach J. Strauss’a ; wieczorem o go­
dzinie pół do 8 przedstawienie rozpocznie Kinema­
tograf; zakończy „Jaś ,i 
aktach Hmnperdinck a.

„Ruslan.* Pod tym tytułem zaczęło wychodzić 
wn Lwowie nowe codzienne pismo ruskie, będące 
organem tych Rusinów, którym obcą jest owa haj­
damacka, bezwzględna nienawiść polszczyzny, jaka 
charakteryzuje inne paęlje ruskie w Galicji, począwszy 
od wolnomyślnych chłopomanów p. Franki, aż do 
„arystokratów* z pod znaku lla lyczan ina . Poja­
wienie się nowego dziennika witamy z całą życzli­
wością i choeiażbyśmy tu i ówdzie mieli się z nim 
nawet nie zgodzić, w każdym razie znajdzie się po­
między nami łatwiejsze porozumienie, gdy zasadniczą 
jego ideą będzie praca nad zsolidnryzowaniem obu 
bratnich spoleczestw, a nie tendencja zrywania na­
turalnych węzłów przerabiania ludzi na wilki, czy­
hające wzajemnie na swoją zgubę. I tu s la n  wycho­
dzić będzie o godz. d. wieczorem. Jestto, nawiasem
mówiąc,
Lwowie.

uziowtąlo z rzPilu codzienne pismo we

O P E R A .
(n. )  0  wiele szczęśliwszą pod względem  

całości była onegdajsza „Łucja*, niż „Marta*, 
którą sezon rozpoczęto. Przedewszystkiem rzecz 
sama bądź co bądź drgająca zawsze południo­
wym temperamentem", daje się słuchać z ży- 
wszem zajęciem niż do zbytku sentymentalna 
„Marin,* która mimo wielu rzeczy ładnych i 
zgiabnyeh w robocie, nuży w końcu słuchacza, 
zwłaszcza jeżeli wykonanie zamiast silniej pod­
kreślać stionę charakterystyczną, wydobywa 
ciągle na pierwszy plan tylko uczuciową. „Łu­
cja" natomiast, ma przynajmniej tę właściwość, 
że wprost wyrywa śpiewakom akcentu silniej­
sze, mimo swego całego arcyprzestarzałcgo sty­
lu, a w ogóle daje im takie wdzięczne pole, że 
nie dziwnego, iż śpiewają ją tak chętnie i za­
pewne nic pozwolą jej sobie tak prędko odebrać.

Dla dwojga artystów, śpiewających onegdaj 
miłosną parę, ta „Łucja* jakby stworzona 
dla ich głosów, dla umiejętności śpiewania i dla 
stopnia temperamentów.

Głos pani Gamilowej niezwykle piękny, 
w samą miarę jest podatny, aby koloraturę 
śpiewać bardzo biegle i ze wszystkimi odcie­
niami jej efektów — pod względem zaś siły 
wystarcza najzupełniej, aby w miejscach drama­
tycznych zrobić wrażenie. A na wielką pochwałę 
artystki i to trzeba zaznaczyć, że nigdy nie ucie­
ka się ona do krzyku lub jakichkolwiek nie­
smacznych efektów, pozostając zawsze w stylu 
właściwym lego rodzaju rzeczom. Gra artystki, 
dawniej zazwyczaj mało ożywiona, obecnie acz­
kolwiek nie wykraczała po za granice umiarko­
wania, była staranną i miała wiele momentów  
bardzo dobrych. Sukces leż był zupełny, a i na 
przyjęcie uskarżać się p. Gamilowa nie może — 
wywołana d w a n a ś c i e  razy po scenie obłą­
kania!. .

Pana Myszugę znamy doskonałe jako Ed­
gara a to samo już, że nie zmienił się, uw alnia 
nas od wszelkich uwag. Zawsze doskonały 
śpiewak, pewny swych środków7, rozmiłowa­
ny w lirycznych ustępach, ale i zapału nie

szczędzący, jest on prawdziwym wzorem ar­
tysty.

Dalszy szereg wykonawców także tylko 11:1 

słowa pochwały zasługuje; w pierwszym rzę­
d z i e  znani już w7 lyi b partjacli pp.: Górski i 
Jeiwniu, w dalszym ze względu na swe ma­
łe r >lki — pani Kasprówiczowa i p. Juroński. 
Ten ostatni uniknął u.śmieehu pol.il.-1 vrmin, jaki 
już sama rola niefm lunnego rywal 1 wywołuje 
zw M-,, < juie: śpiewa! - zysto i donośnie. co za­
znaczamy z calom uznaniem.

Ani ansam bl, ani zewnętrzna część opery 
ouag lajszej n ie /en  : ie raziły, antrakt z łun f.j 
(wykonał go p. .^Iruą.i) cokolwiek lękliwie 7. po­
czątku, ale w kadencji efektownie, grany przy 
podniesionej kurtynie-, dobre • robił wrażenie - 
w7 ogóle „Łucja* powiodła się szczęśliwie.

Psuje w teatrze wszystko — tylko galerja. 
Zkąd się laka niesforna zrobiła, tak niepohamo­
wana w sykaniu i w oklaskach, trudno odga- 
gnąć. Żeby chociaż śladu słuszności można 
było dopatrzeć w łych objawach ale zwv- 
oząjnie pojawiają się one najriiewłaściwiej...

R ad a  państw a.
Dyskusja nad etatem ministerstwa rolni­

ctwa potrwa jeszcze przez jutro, poezem w po­
niedziałek rozpocznie się dyskusja nad efafem  
minislerslwa sprawiedliwości i zaraz potem dy­
skusja o ustaw ie linansowej i pożyczce inwesty­
cyjnej. W najlepszym razie więc sesja izby p o­
słów ukończy się- 23. 1). m.

(Telegramy „Dziennika Polskiego11).
Wiedeń 15. stycznia. ( Z  izhy posłów). Przez 

cale posiedzenie trwały poufne narady niektó­
rych członków kola z prczydjmn izby co do 
poprawionej w protokóle mowy p. Ł e w a k o w ­
s k ie g o .  Sekrelarze izby, według regulaminu, 
badać powinni zgodność manuskryptu odsyła­
nego do druku z. manuskryptem oryginalnym  
stenografów-. Okazało się jednak, że od la ł dzie­
sięciu praktyka ta ustała , a wskutek logo po­
prawianie dowolne mów ze strony posłów dość 
często się zdarza.

Prezydjum wobec togo stanu rzeczy od­
stąpiło od zamiaru enuncjacji. Jedynym pożą­
danym skutkiem tej sprawy będzie w przyszło­
ści sumienniejsza kontrola protokółów.

Po załatwieniu budżetu kolejowego przystą­
piono do etatu ministerstwa rolnictwa.

Po wprowadzeniu przedmiotu przez p. R u ­
to  w7sk  i e g o  jako sprawozdawcy, wbrew zwy­
kłej praktyce głos zabrał minister Ł e d e b u r ,  
który widocznie nie mógł już utrzymać żółci, 
nagromadzonej przeciw p Ś t e f a n o 'w i  cz. o w i.

Minister zamiast rzeczowo zbić zarzut, że 
jak manekin obwozić się dał po Bukowinie, ob- 
sypal posła Stefanowicza gradem jawnych i 
ukrytych podejrzeń, na które prawdopodobnie 
dziś usłyszymy odpowiedź.

Minister zaczął od hazardowego twierdze­
nia, źo zarząd dóbr funduszu religijnego nie 
podlega w ogolę kontroli rady państwa, a uza­
sadniał to twierdzenie, odwołując się na regu­
lamin z roku 1780! MinisHer jednak zabiera się 
do odparcia zarzutu, ażeby zasłonić -nie tyle 
siebie, ile swego poprzednika, który przez lat 
Ki kierował ministerstwem rolnictwa. Dalej 
przyznaje, że w  zarządzie dóbr bukowińskich 
są pewne braki, które usunąć naleźc. Odpiera 
zarzut p. Stefanowicza, jakoby na długiej prze­
strzeni od Kimpolnng do Dorny nic było ani 
jednego 20-łetniego drzewa.

Twierdzi, że p. Stefanowicz sam przyrzekł 
lo sprostować, a!e nie dotrzymał słowa. Nie po­
sądzał wówczas jeszcze Stefanowicza o złą wolę 
i golów był raczej przypuścić, że tenże podczas 
objazdu w powozie usnął. Po jego ostatniej 
mowie nabrać- musiał innej o nim opinji.

Zaprzecza dalej minister opowiadaniu o pro­
cesach funduszu religijnego z baronem Poppe- 
reni, powstałych z administracji i drogiemu za­
rzutowi, jakoby nikt już nie chciał kupować 
drzewa od tej administracji. Poseł Stefanowicz, 
jak twierdzi minister, starał się o zawarcie ta­
kiego kontraktu losowego z funduszem religij­
nym w łipcu zeszłego roku, a to co do lasu 
zakontraktowanego aż do roku 18*J8 przez 
firmę Ortlieb. „Niestety nie mogłem przyjąć tej 
oferty tak z powodu wniesienia jej już na 2 ’/a 
roku przed upływem obecnego kontraktu, a da­
lej też ze względu na niezwykłą solidność 
firmy Ortlieb.*

Daleki jestem od lego, by domyślać się 
chociażby związku przyczynowego pomiędzy tym 
ujemnym rezultatem starań, a mową posła Ste­
fanowicza, ale możliwem jest, że w przeciwnym  
wypadku m owa jego wypadłaby była łagodniej. 
Omawia następnie szczegółowo i w duchu po­
chwalnym gospodarkę lasown na Bukowinie, 
dalej zapowiada w niedalekie;] przyszłości zało­
żenie fabryki cukru w- dobrach funduszu reli­
gijnego. Go do fabrykacji cem-.'nfu zbija twier­
dzenia p. Stefanowicza, przycz.em znów daje do 
zrozumienia, że z posła teg<* przemawia ani­
mozja, gdyż sam starał się o objęcie pokładów 
kamienia cementowego. W łaściwe powody mo­
wy p. Stefanowicza są zdaniem ministra natury 
politycznej, p. Stefanowicz bowiem  należy na 
Bukowina- do stronnictwa, k tó re  chciałoby roz­
bić kompleks dóbr funduszu religijnego i do­
prowadził- do parcelacji, na ro rząd nigdy się 
nie zgodzi.

Po przerwaniu dyskusji wniósł p. P a t  ta i  
interpelację do ministra sprawiedliwo "ci ?■ żą­
daniem przedłożenia noweli do ustawy karnej, 
skierowanej przeciw nakłanianiu do gry gieł­
do woj.

Następne posiedzenie dziś w piątek.

TELEGRAMY
„Dziennika Polskiego:11

Praga Ib. stycznia. K arodni L is ty  donoszą, 
że w sejmie styryjskim należy oczekiwać pono­
wnej secesji Słoweńców, gdyż klcrykąli tam­
tejsi nie chcą się zgodzić na zastępstwo Słoweń­
ców w wydziale krajowy ni.

Tryest 1!>. stycznia. Tutejsze włoskie dzien­
niki donoszą, że cesarz rozmawiał podczas wczo­
rajszego obiadu dworskiego z posłem baronem  
Malfaltim o kwcstji autonomji południowego 
Tyrolu, przyczem wyraził życzenie, ażeby pro­
wadzone obecnie układy w tym kierunku do­
prowadziły do pomyślnego rezultatu, w co zre­
sztą wierzy, jeżeli żądania Włochów tyrolskich 
nic będą przechodziły granic możliwości.

Paryż Ib. sly-znia. Senat wybrał na nowo 
swym prezydentem Łoi::w!a.

Florencja ib. stycznia. Księżna Neapolu 
znajd uje się w sianie błogosławionym.

Londyn Ib. s-tyczuia. Tim es- pisze, iż uspo­
sobienie lir. Alurawjewa, nowego rosyjskiego 
ministra spraw zewnętrznych, musi wobec An- 
glji pozostać przychyliłem. Jest rzeczą niemal 
pewną, iż car rządzi według swego własnego 
zdania w tym kierunku, aby stosunki z. Francją 
utrzymać na jak najlepszej stopie, nie narażając 
przez to jednak stosunków z. innemi mocar­
stwami.

Berlin lb. stycznia. Austrjacki minister 
spraw zewnętrnych lir. Gołuchowski przybywa 
tutaj jutro, a na dworcu powita go cesarz. 
W ieczorem odbędzie się obiad w pałacu eesur- 
skiin. \v którym weźmie udział i kanclerz rze­
szy ks. Holienlohe.

Cstynja lb . stycznia. Z okazji uroczystości 
dwóehsetletniego istnienia dynaslji Niegosz.ów 
wygłosił książę Mikołaj mowę, w której w yła­
ził Rosji i książętom zaprzyjaźnionych ludów 
podziękowanie za opiekę, jaką dotychczas ota­
czali G/arnogórę.

Belgrad lb . stycznia. W' odpowiedzi na ży­
czenia, jakie królowi składał prezydent mini­
strów Śimics. odpowiedział król, iż obdarza rząd 
swem zupełnem zaufaniem.

Petersburg lb. stycznia. Na razie nie bę­
dzie zamianowany towarzysz ministra spraw 
zewnętrznych.

Wiedeń 10 . stycznia. W iener Zcitnny  publi­
kuje ustawę, dotyczącą uregulowania stanowiska asy­
stentów na uniwersytetach i szkolarh politechni­
cznych. następnie organiczno postanowienia w spra­
wie udziału krajów korony nustrjaekiej w wystawie 
ś w i a t o w e j  w Paryżu roku 1900. Wreszcie ogłasza 
mianowanie Exnera jeneralnym komisarzem działu 
austriackiego na tej wystawie.

Baden 15. stycznia. Łuoger wstał już z łóżka.
Wiedeń 15. stycznia. Jak się dowiaduję, udało 

się dzięki usiłowaniom ministra Rillnera. lak zwany 
„kościół gwardji*. w okręgu Wiedeń, oddać w po­
siadanie zakonu HO. Zmartwychwstańców i zamienić 
go na kościół paraljalny polski. Subwencja państwo­
wa wynosić będzie prawdopodobnie 10.000 z.lr.

Wiedeń ir>. stycznia. Reputacja miasta Suchej 
prowadzona przez posłów Wt-iild Sokołowskiego 
była dzisiaj u prezesa kola polskiego p. Jaworskiego 
oraz u ministra, sprawiedliwości Gb-ispachn i mini­
stra dla Galicji Rillnera z prośbą o przeniesienie są­
du powiatowego /.e Siemienia do Suciej.  Reputacja 
otrzymała przyrzeczenie . ii sprawa pomyślni'- załat­
wiona. zostanie,

Telegramy giełdowe i targowe.
Wiedeń 15. stycznia.

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 3 7 3 ‘50, Węg. 
Kredyty 414 ' , Anglobanki 157 75, Wiedeński
„Bankierem“ 2 5 ‘J'ńO, Unjony 298 '5 0 ,  Laender-
bank 251 ' . Sztacbany 364*50, Lombardy
9 1 7 5 .  Elbethale 279*50, Kolej północno-zachodni 
275*50, Tytuniowe 157* — , Rinia 244*50, 
Alpiny 88 50, Renta majowa 101 '80, Węg. 
renta koronowa 99 65, Losy tureckie 52 90, 
Marki niemieckie 58 80.

M. J O N A S Z
DOM BANKOWY T KANTOR WYMIANY

we Lwowie ulica Jagiellońska 1. S, 
kupuje I sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, losy 

i monety po najkorzystniejszych cenach.

PROM ESY
do ciągnienia, 15. stycznia r. d.

n a  4"/, węg. losy hipoteczne po  *2 zl. w r a z  ze s t e m p le m .

Główna wygrana 100.000 koron.
1'prasza się o wczesne zamówienia, gdyż na dwa 

dni przed ciągnieniem z powodu wyczerpania zapasu, 
zlecenia z prowincji nic mogłyby być wykonane.

l’rzv zamówieniach z prowincji uprasza sic o dola­
rze nie 20 cl. na poitorjnni.

Berlin 15. stycznia. Giełda wczorajsza wie­
czorna: kurs a końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński, lak zwane 
W iener F a ritd t) . Kredyty 235 10 (37-1*27),
Sztacbany 155*10, (364*46), Lombardy 39*50
(92*27), Disconto 210 25. Usposobienie słabe.

Frankfurt 15. stycznia. Giełda wczorajsza 
wieczorna, kursa końcowe. (W  nawiasie podane 
cyfry oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak 
zwane W iener F aritdt). Kredyty 317*25 
(37A*01), Sztacbany 314 *25 (364 71). Lombardy
30*12 (92 21), Laura 166 50, Ilarpenei* 182 80, 
Disconto 210 '75 .  Usposobienie silne.

Przyjechali do Lirowa.
dnia 15. slyernia 1897 r.

HOTEL ŹORZA. Z. lir. Soltykówna, A. Kożu- 
rhowski, J. br. Pruszyński z Wołynia. St. Cicisski z Wodniak. 
E. Scott, z Ropienki. -I. Klostersky z Rroliowyża. II. 1’ru- 
dermaiiu z Wiednia.

HOTEL EUROPEJSKI. J. Płocki z Monasterzysk. 
L. Zajączkowski z Podola los. J. Friedliiinl-.-r z Frankfur­
tu. W. Malinowski z Kudyszowiec. li. Ryk ze Stanisła­
wowa. JI. Uiwcard z Warszawy. W. lir, W<duński z Ru-

! ’ Odróżniajcie prawdę od blagi !
Dwa Kuwlak* zasługi otrzyma! S. W. MtemojowsK* 
za wyrób zrmkofinlyułi tutek incklujor.yt h ! j&|
TakUin uitzLiucztfiiii&ni źfiuna r&Lrykii U«t« k ^

g\v ul: inużu. 1'uit‘t ;l siu lo\1-*lióf*. tiitki UJ
klr*ji)iie v, j.rawiiziwujic) pa^i^ru - r
I ’roszę ;’.ąJuv *mtrk Nu-iiDłjowskió^o !! \lt

titi naóyciti. \  i

Specjalista w chrobach uszu, nosa, tjśirdla 
i krtani

Dr. Zygm unt Spaike
ordynuje od 11 12 i od 3 -5, ulica Gro­

dzickich, !. I. piętro. uoć.t i js

Nowości na karnawał
w jn.lwaiiiacli i wciuacli. ]m)1ci-ii ]>o n!-d,' 'i rena. !i

Magazyn Schayerow.

Dr. Władysław Hojnaoki
lekarz cherub kobiecych

I). clew-asystcnl kliniki ginckolo^iczmj i lekarz kliniki 
cl lir my. uniw. Jagieł., h. lekarz szjiitnla -w. Łazarza, 
kilkuletni lekarz Zakkidu kujdeloweg*" „'Żegieslew*, mil-- 
mijc od 3—5 uiliogim bezpłatnie od 8- 9j. Lwi',w ul.«a

Kopernika 1. 32. 2071 1 '.J

Leka-z chorób kobiecych i akuszer

Dr. Zygmunt Gembarzewski
b, asystent prof. Rokitansky'ego w szplialu clioróli kniiie- 
cycli w Wiedniu, l>. operator kliniki |»dożniczej pm:. 
G. liranna w Wiednia i kliniki chirurgicznej prof. Wcf 
llera w Gr a c a ,  po studjacli na klinikach prof. Lrop.d.ia 
w Dr c . zn i o  i O l s h a u z e n n  w l ! e r l i i : i o ,  osia.ll 
we Lwowie i ordynuje od godziny .**. -5. l.da uhtiga ii 
liezplatnie od 1 1(1 rano, ulica Jag lcllm ckn nr. 7.
!. piętro. lódę i -1

Specjalista w chorobach żołądka, 
kiszek i wątroby

Ł  E i n i i i s  K o z i o r o w s l i
Ó IW.el i od

Kopi mika 1.
-o popon.ioma up.ca

JSŁ'3 1 ' !

za leca n y  ni je st szczeg ó ln ie j przez lek a ­

rzy przy w z im ie  tak czę io  w y sięp u -  

jącym  katarze oskrzeli u dzieci. 
3 c z ę iA g io s sh a b ie r s lu o j  szcza w y  m iesza  

sie  z 1 częśc ią  go rą ceg o  m lek a  i m ir-* v v U t O i

sza n in ę  tę le tn io  jiodaje.

Bundy, płaszcze, burki (Lodeu) pledy anfieisfte i flerti
[ l o l e r a  :

M a r c i n  M u l l e r
j i l a c  H a l i c k i  1. l i ,  ol>ok D a n k u  I d j i h t c e ż n c g o .

N D K R O L O G T A.

TEATR lir. SKARBKA.

D z i ś :
Popołudniu o godzinie 3-ciej.

K A R P A C C Y  G Ó R A L E
drninni w 5 aktach ze śpiewami Józela ihue-rćf-.■.*..i.i,- 

Rozi>ocznic : Kim-malograi'

\Yi('i“zoi*cin o godzinie pół do 8-n ie j.

ko\vinv. J. Korzeniowski z Bonowa. St. Lewandowski z I bosc im iy  w ystęp  |). Jadwigi Gninilowcj. oi
Hetza, A. Raszewski z Russoeie. M. TórOsiewiez z Pelt wy. 
.!. Balibegyi z Wiednia. J. Slankiewicz z Wolicy. W. 
Angermann z Jasta. 11. Woli z Wiednia. K. I drycki z 
Mostów.

Nadesłane.
(llul.ryka la ilie pochodzi od redakcji, która też nic bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

B i e l i z n ę
systemu dr. Jaegera w wielkim wyborze polecają:

Motylewski i Krzyszkowski
L w ó w , p la c  M arjąc-ki lic z b a  6

o b o k  H o te lu  f r a n c u s k ieg o .

pp. A l .  Myszugi, .Juljami Jeroiuiim i Gabrji 
Górskiego.

F A U S T
opera w f> akiach Gounod’,iń aktacli

O S O  P. V;
D o k t o r  Kaust 
M etislofe tes  
M a łg o r z a t a  
W a l e n t i  
S iebe l  
M a r t a  
W a g n e r  .

Myszuga 
Jer,mdii 
(iim ilow a
G;,r.-ki
H oliuss
K a s p r o  wic;:, 
K ic z m a n

Nikt nie będzie łysym i nikomu włosy wypadać nie będą kto użyje

l i  . . . . . . . . . . . . . . . .

Studenci, żołnierze, mieszczanie, dziewczęta, duch.

Jutro popoł. .Baron cygański- operetka w ;> 
aklaeli Jana Straussa.

Wieczorem „Jaś i Małgosia* opora w akiach 
Ęngełberta IJurnperdincka.

Jedyny środek (bez blagi) przeciw wypadaniu i na porost włosów
flaszka wody 50 ct., olejku 40 ct.

cię zioła i oreBaraty ks. Kneii
Jedynie do nabycia w droguerji

T. Pilarskiego i Spółki
Lwów — Hotel Georga,
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Doniesienia rozmaite.
po 1 ’ 2 centa od wyrazu.

Szopena 8 . p a r a  m o p s ó w  d o  s p r z e d a n i a .

Dydze kiszone j e s z c z e  u \ s v  
a  M a r k o w s k i .  1 - c i e  r u s k ie .

y s y la m  J u l j a n  
2 5

Szukam dzierżawy apteki. Z y g m u n t  G o ­
g o la , K o ło m y ja .  1 6

Rząciowo upoważnione B iu ro  p a t e n t o w e  
i tech n iczn e  inż. D zbańsk iego  p o s z u ­

k u je  rysow nika. Z y s r m u n to w s k a  7 . 1 8

A nisk e  /. w iększym  lu b  m n ie js z y m  ohro- 
kuni-; zaraz. Z g ło sz e n ia : J u l j u s z  

I M z c r  w R zeszow ie u l .  .... m a ją .  .*15

R z ą d c a ,  p o s i a d a j ą c y  s t u d j a  ro ln ic z e -  i
dłuższa p rak tek a . poleca sio. A d re s :

JAN JARZYNA
jub iler i z ło tn it

we Lwowie, plac Marjacki
p o le c a

s w ó j  b o g a t o  z a o p a t r z o n y  
s k ł a d  w y r o b ó w  j u b i l e r ­
s k ic h ,  z ło ty c h  i s r e b r n y c h

po najniższych cenach.

Posiadłość pod Przemyślem
p r z y  g o ś c iń c u  o b e j m u ją c a  d o m  m i e s z k a l ­
n y  m u r o w a n y  i b u d y n k i  g o s p o d a r c z e  
w  d o b r y m  s t a n i e ,  tu d z i e ż  1 8  m o r g ó w  
g r u n t u  w  n a j le p s z e j  g le b ie ,  w  te in  7 
m o r g ó w  s a d u  z d a tn e g o  t a k ż e  d o  u p r a w y  
j a r z y n ,  j e s t  d o  s p r z e d a n i a  z a  p r z y s t ę p n ą  
c e n ę .  B liż s z a  w ia d o m o ś ć  w  k a n c e l a r j i  D ra  
A . S u r o w  ie e k ie g o  a d w o k a t a  w  T a r n o b r z e g u .

Wyborne Szynki
s p o s o b e m  I r a n c u s k im  m a r y n o w a n e  p o  
8 5  e t .  S z y n k i  w e s t f a l s k i e  1 5 0  c t .  P o l ę ­
d w ic a  w  p ę< -h e rzu  1 -2 0  c t . K ie łb a s y  5 0  c t .  
B u l jo n  p r z e d n i  I. s o r t a  li z ł . .  I I .  s o r t a  
4  z ł . —  w s z y s tk o  z a  j e d e n  k i l o g r a m  d o ­
s t a r c z a  Z a r z ą d  d w o r u  P u l i a ty c z e ,  p o c z ta  
1 0 5 0  S ą d o w a  W is z n ia .  1— 1 4

:ą p rak ty k ą . polec 
M irs k i.  S tr w i- S n k o fó w . I l i

Błr-iigcntna ml;-da 
s ę f  i!li z a rZ a d u  d

przy jm ie nuej- 
; rszego  w d o ­

w c a  u rzędnika w  m ieście. L. H. pośle 
r c . - i a n lc  P r z e m y ś l .  35

O g ro d n ik , fr.rbw .-y . zd«4ny. poszukuje
; - . i -: z dolu-c u,i śv. ia iieclw am i ' do- 

p .‘.d ii.- : Do.bm wfki. ul. św .
r<-;r:a !. 2 11. I,u ów . 83

T a n 03 k a rn aw ało w e n a  fo rtep ian , 50  wy- 
* ju tk ń w  z n a jn o w s z y c h  t a ń c ó w  n a  ż ą -  

bezpłatnie w Składzie Nut przy 
K sięgarni Foiskicj w e L w o w i e ,  plac  
A  1. I I .  9 6 0

pukieraia Czesława Schneidera, ul. B ato- 
“  r e jo  I. 82 poleca w szelkie w yroby  
w zak res cu k ie rn ic tw a  w chodzące i w y­
konuje s ta ra n n ie  na oznaczony  czas. 
Pączki k a rn aw a ło w e  3  razy  d zienn ie  
św ieże. P rzy jm uje  ró w n ież  zam ów ien ia  
l i a  b ii le . 2 9

Bióro Stręczeó
Guwernerów, Guwernantek, Panien służą­

cych, Francuzek i Angielek i ^  _ _  _  _  _

Zaleskiej w Paryżu 4 H i l R B A T E  I
rue des Apennms Nr. 4.

D o i t a r c z a  r ó w n ie ż  p a n i e n  u z d o l n io n y c h  
d o  p r o w a d z e n i a  k r a w ie c k ic h  r o b ó t  w  p r a ­

c o w n i a c h  k r a w ie c c z y z n y  d a m s k ie j .

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

y i i c a  Mickiewicza 14 d o  w y n a ję c ia  o d  
1. k w i e t n i a  1). r . 1 p o k o je .  2  p r z e d ­

p o k o je  i k u c h n i a  z p r z y n a l e ż n o ś c i a m i  n a  
p i e r w s z e m  p ię t r z e .  3 2

Din ogłoszeń
[ a n o n s ó w )  h a n d l o w y c h  u z y s k a ł a  a j e n c j a  
„ I m  p r e s s a *  w e  L w o w ie  z n i ż e n ie  c e n ;  
s z c z w g ó ln ie  k o l l e k ly w n e  o g ło s z e n ia  u s k u -  
I c i / .n ia  b a r d z o  t a n i o  p o c z ą w s z y  o d  z ł r .  

3 '7 0  z a  1 0  p is m  g ł ó w n y c h .

SOWY Y/1WALAZLK
i

PARF! i | M P S 4 B  i
i  M i t  j

ED. PIMAyDf
-Mydło............................ i  t iiiORA |
K ssencyad la .chustek  a PilłSnA Śj 
W oda tualelow w . . . .  ń 1’iSUSA Ę
P o m a d a ................................  a  13X0RA |
O l e j e k ...............................................|  t f a S A  fe

 ̂ P uder ryżow y h PiX2RA 1
i K o s m e t y k ....................... i  Fl.TĆłSA i

<?/, Eon!d de Rtrssbonr 37

c b M o  rosyjsfco a n g ie lstą
^  z n a k o m i t e j  d o b r o c i  9

^poleca stary w r. 1870 założony I 
handel b

1 I Z Y D O R A  W O H L A  »
R we Lwowie g
M dawniej ulica Sykstuska 6. P

2  Granil Hotel, P a sa ł H a m a n a  3, |
^  Z a m ó w i e n i a  w y k o n u ję  s t a r a n n i e ,
®  s u m ie n n ie  i s p io s z n ie ,  z a  o p a k o w a -  

n ie  n ic  n ie  l i c z ą c .  1 9 6 1 1 — 7 ■

7 * 9 %

T Y L K O
W RESTAURACJI

\ U  ITLY TOEPFEIU
u lic a  T ry b u n a lsk a  t. 12, dom w ła sn y , 

n io in a  d o s ta ć  c o d z ie n n ie  o go d ó n le  8 . rano 
D<*~ g o rą c o  ś n ia d a n ie .  ~9ES 

C E N N I K :
P ie c re ń  w ic p rro w a  2 k a p u s tą .  . . 15 c t.
S ie k a n o  p ł u c k a ..................................................12 „
r l a c r k i .....................................................................12 „
N ć ik a  c ie lę c a  z  c h rz a n e m  . . . 10 „
K ie łb a sk a  2 c h rz a n e m  . . . . 5  „
K a w i o r ..................................................................... 15 „
O hlsd  w a b o n a m e n c ie  . . . . 40  ,,

W sze lk ie  n ap itk i w n a jlo p s iy c h  g a tu n k a c h  
po c e n a c h  n a ju m ia rk a w a A sz y c h ; d la pewności, 

ij i a  pocbG drą z m oje] r e s t a u r a c j i ,  d a ję  odb io rcom  
“ z n a c z k i,  ń la jlepsza  WiNA po c e n a c h  n a jta ń s z y c h ,
» p o c /ą « s ? y  od 40 c t.  l i t r .

Z w y so k iem  p o w ażan iem

M a f t u ł a  Toepfer . j

Z tegorocznego wiosennego zbioru, 
przewyborne w smaku i zapachu

HERBATY
chińskie

a  m i a n o w i c i e :  */» k l.  z l .
N a n d z y n  c z a r n a  m o c n a .................................51.20
S o u c b o n g  c z a r n a  ł a g o d n a  . . . .  2 .8 0  
( lo n g o  b a r d z o  d o b r a  f a m i l i j n a  . . 2 .—
O k r u c h y  h e r b a c i a n e  b a r d z o  d o b r e  . 1 .7 0  
W y s ie w k i  „ „ ,, .1.50

poleca H A N D E L

St. Markiewicza
tve Lwoicie, w R y n k u  l. 42.

ŁYŻWY
„ H a l i ła k s *  z w y k le  d o b r e  
z l r .  1 -2 0 , z e  s ta l o w e m i  
o s t r z a m i  z l r .  1 '7 0 ,  z  s z e  
r o k ie m i  o s t r z a m i  z l. o --  
s t a l o w e  n ik l o w a n e  z lr . 
2 -8 0 , z s z e r o k i e m i  o s t r z a  
m i  n ik l o w a n e  z l r .  4 -7 5 . 
d a m s k i e  le k k ie  z r o w k a ­
m i z l r .  l  ;iO, d a m s k i e  n i ­
k lo w a n e  z ł. 2 '5 0 ,  „ H a l i  
fa k s - la c -k s o n *  z ł r .  3 -5 0 , 
„ M e rk u r*  lu b  „ H e l r e t i a *  
m ę s k ie  i d a m s k i e  z l r .  

2 '5 0 ,  „ M e rk u r*  d a m s k i e  n ik l o w a n e  z l r .  
4 -5 0 . „ H e k *  p o le r o w a n e  z l r .  6 '— , „ D r e z  
d e n k i ■“ n ik l o w a n e  z l r .  8 'ó 0 ,  „ K o n d o r*  
z tc . 5J-— , „ J a c k s o n - H e y n e s '  f a s o n  „ C ira tz*  
z l r .  4  ;50, n ik l o w a n e  z ł r .  fró O . B a s k i  l y ln e  
d o  ły ż e w  p a r a  3 0  c t .  —  p o l e c a  w  n a j  

w ię k s z y m  w y b o r z e

Antoni Halski
hande l  ż e la zn y

2 1 3 0  L w ó w , p la c  M a r ja c k i  1. 9 . 1 — 3

J, llic M
Główny skład wysyłkowy pierwszej 

galicyjskiej suszarni owoców 
i warzyw w Bochni

poleca :

GRZYBY KRAJOWE JADALNE
( M o r e l i  d l a  t ' s i 'u  li-u In )

N r .  1 z a  k i l o  . . . .  z ł .  l . S O
N r .  L * ...................................................  2 . 2 0
Nr. ;> w y b i e r a n i ' ,  sajno o - l i i w k i ,  

/.u k i l o ...................................z ł .  2 .Ó 0

tudzież

Miód pszczelny
z [ iń s i& k  o k o l i c y  b o c h e ń s k i e j .

i kilo po 75 centów.
Z a m ó w i e n i a  u s k u t e c z n i a  s i ę  od- 

w r o i t i a  poczltt. 1 0 1 4  1 — 9

NA PORĘ ZIMOWA.
B A R C H A N Y  b ia łe ,  
K A F T A N I K I , ' “
K A L E S O N Y , >.
P O Ń C Z O C H Y , -S .a
S K A R P E T K I ,  i e
K A M A S Z E , ,E- 3
CH U STK I n a  szyję, 2.
O g r z e w a c z e  n a  ż o ł ą d e k ,  s
P 1 Ń C Z O C H Y  m y ś l iw s k ie  ”

KAMIZELKI MĘZKIE
włóczkowe z rękawami.

Staniki w lóczgowo
d la  [k in  b e z  i z  r ę k a w a m i  d o  

n oszen ia  po sukn i.

SKŁAD KOMISOWY
w y r n b ó w  t r y k o t o w y c h  wełnia­
n y c h  systemu profesora dra 
GUSTAWA JAEGERA p o le c a  s ię  
s z c z e g ó ln ie  o s o b o m  w ą t ł e g o  
z d r o w i a  ł a t w o  s i ę  p r z e z i ę b i a j ą ­
c y m ;  oznaczone fabryczne ceny 

p o le c a  h a n d e l

płócien i bielizny

we Lwowie, plac Marjacki. 
Na i ą d a n ie  sz cz e g ó ło w e  oen n ik i.

Śmierć myszom i szczurom!

r

Jedyna niezawodna trucizna
NA SZCZURY, MYSZY DOMOWE i POLNE.
P r z e w y ż s z a  w s z y s tk ie  d o ty c h c z a s  w  ty m  
c e lu  u ż y w a n i e .  D z ia ła  t r u j ą c o  tylko n a  
g r y z o n i e  f g l i r e s )  : s z c z u r ,  m y s z ,  k r ó l ik ,  
ilp .- : d l a  lu d z i  i z w ie r z ą t  d o m o w y c h  j a k  

p ie s ,  k o t ,  d r ó b  i lp .  nieszkodliwa. 
W y s y łk i  w  p u s z k a c h  p o  c t .  3 0 ,  6 0  i 

z l r .  I .  p o c z t ą  o  1 6  c t .  w ię c e j  (z a  l i s t  
f r a c h t ,  i o p a k o w .)  u s k u te c z n ia  o d w r o tn i e  
z a  p o b r a n i e m .  2 1 9 3  1 — ?

Skiad i laboratorjum przetworów chom.

JA W  MICHNIKA
m a g .  f a r m .

w  B o c h n i .
1 k l. t r u c i z n y  z l . 2 . —  i] f . .  k l. 7 z l . 5 0  c l .

I l u r l o w n y  s k ła d  n a  L w ó w : L. WŁODEK, 
u l i c a  H e t m a ń s k a  I. 4 .  —  A p te k i  : K a ń ­
c z u g a ,  M e d e n ic e ,  M ie ln ic a ,  P r z e m y ś l .  B . 
L e p ią n k i e w i c z  ; R a w a  K u s k a ,  S o k a l ,  Wa- 
r ę ż ,  W o j n i łó w .  —  S z lą s k  : B ie l s k o :  S .G u t -  
w i r i s k i ;  J a w o r z e : A. J a n i c k i .

lio/KŁul jazdy pociągów kolejowych dla miasta Lwowa
w e d le  c z a s u  ś r o d k o w o  e u r o p e j s k i e g o  p ó ź n ie j s z e g o  o  3 6  m i n u t  o d  c z a s u  lw o w s k ie g o ,  w a ż n y  o d  1 .  m a ja  1 8 9 6  r. 

P o c ią g  g o d z i n a  Przychodzi do Lwowa: P o c ią g  g o d z i n a  odchodzi ze Lwowa:

Wielka in&-in;o!<a loterja.

Główna wygrana
0 0 0  k o r o n -f  v* Gotówką z  2 0 %  p ó l r ą t e m c m .

Ciągnienie
nieodwołalnie 20-go lutego.

1 0 3 2  1 — 2

nięszany
is o b o w y

s o ó o w y

7 .5 0  z J a n o w a
7 .2 8  z S u c z a w y  i G z e rn io w ie c
8 .1 5  z S o k a la  i J a r o s ł a w i a  p r z e z  R a w ę
S .—  z e  S t r y j a  i Ł a w o c z n e g o
8 .0 5  z  P o d w o ł o c z y s k  i B r o d ó w
8 .5 5  z K r a k o w a  w p o t .  z N . S ą c z e m ,  J a s ł e m  i R a w ą
1 .3 5  z J a n o w a
1 .3 0  z  K r a k o w a  w  p o łą c z e n i u  z  N o w y m  S ą c z e m ,  

Z a g ó r z e m  i C b y r o w e m
1 .51  z e  S t r y j a  i Ł a w o c z n e g o  w  p o łą c z e n i u  z  C liy -

r o w e m  i S t a n i s ł a w o w e m  
2 .0 !  z S u c z a w y  i G z e rn io w ie c  
2 . ; '4  z  P o d w o ł o c z y s k  i B r o d ó w  
5 .1 0  z P o d w o l o c z y k  i B r o d ó w  
5 .4 5  z B e łż c a  w  p o łą c z ,  z S o k a le m  i J a r o s ł a w i e m

Noc

I i iw p ie s z n y
o s o b o w y

p o s p ie s z n y

i*
osobowy

p o s p i e s z a y

■■ N o c

6 .1 9 z S u c z a w y  i G z e r n io w ie c 6.46
6 .5 5 z K r a k o w a  w  p o łą c z ,  z R o z w a d o w e m
8 .0 3 z K r a k o w a m i ę s z a n y 7 .0 5

8 .4 5 z K r a k o w a o s o b o w y 7 .3 2

9.31! z  K r a k o w a  w  p o ł .  z N . S ą c z e m  i R a w ą V 7 .5 0

9 .5 5 z  S u c z a w y  i G z e rn io w ie c J1 1 0 .1 5

1 0 .0 5 z  P o d w o ło c z y s k  i B r o d ó w 1 0 .4 5

1 0 .1 0 z  Ł a w o c z n e g o  i S t r y j a  w  p a t .  z  C b y r o w e m p o s p ie s z n y 1 1 .—
i S ta n i s ł a w o w e m

1 2 .1 0 z  Ł a w o c z n e g o  i S t r y j a  w  p o ł .  z  C h y r o w e m o s o b o w y 4 .4 0
i S t a n i s ł a w o w e m

5 .1 0 z  K r a k o w a  w  p o ł .  z N. S ą c z e m  i J a s ł e m a 5.22

p o s p ie s z n y
»
n

m i ę s z a n y
osobowy

nnęszany

6 .—  d o  P o d w o ł o c z y s k  i B r o d ó w  
6 .1 0  d o  G z e r n io w ie c  i S u c z a w y  
8 .4 0  d o  K r a k o w a  w  p o i .  z  N . S ą c z e m  i R o z w a d o w e m  
9 .1 5  d o  B e t z c a  w  p o i .  S t o l o m  i J a r o s ł a w i e m  
9 .3 0  d o  P o d w o ł o c z y s k  i B r o d ó w  
9 .3 5  d o  S t r y j a  i Ł a w o c z n e g o  w  p o ł .  z C b y r o w e m  

i S t a n i s ł a w o w e m
9 .0 5  d o  J a n o w a
9 .0 5  d o  K r a k o w a  w  p o łą c z e n i u  z  J a s ł e m  

„ 1 0 .2 5  d o  G z e r n io w ie c  i S u c z a w y
p o s p ie s z n y  2 .1 1  d o  P o d w o ło c z y s k  i B r o d ó w  
o s o b o w y  2 .4 5  d o  G z e r n io w ie c  i S u c z a w y  
p o s p ie s z n y  2 .5 0  d o  K r a k o w a  w  p o ł ,  z  R a w ą  i C h y r o w e n i  

„ 3 .0 6  d o  S t r y j a  i S k o le g o

d o  K r a k o w a  w  p o łą c z ,  z  N o w y m  S ą c z e n i ,  
Z a g ó r z e m  i C b y r o w e m  

d o  S o k a la  i J a r o s ł a w i a  p r z e z  R a w ę  
d o  S t r y j a  i Ł a w o c z n e g o  
d o  J a n o w a
d o  C z e m io w ie c  i S u c z a w y  
d o  P o d w o ł o c z y s k  i B r o d ó w  
d o  K r a k o w a  w  p o łą c z ,  z  J a s ł e m ,  R o z w a d o ­

wem i Nowym Sączem 
do K r a k o w a  w połącz, z Jasłem, R o z w a ­

dowem i Nowym Sączem 
do Stryja, Ławocznego i Chyrowa

Losy jo  5 0  ot. polecają:
l e n b o r g  i K r e y s e r ,  A u g u s t  S c h e l ł e n b e r g  i  S y n ,  S o k a l  i Ł lI io ii .

„L E O N A R D Ó W K A “
niezrównanej d o b r o c i  w ó d k a ;  cala flaszka 1 zlr., pól 

flaszki 50 ct., do nabycia w handlu

LEONARDA SO LECKIEGO
^  we Lwowie, ul. Batorego 2.

O CHR0 *  D la  u n ik n i ę c i a  n a ś l a d o w n i c tw a ,  k u r e k ,  k :ip -4 a  i e ty k ie t a
z a o p a t r z o n e  s ą  m a r k ą  o c h r o n n ą ,  i n a p i s e m  „ L e o n a r d . ,w k a *

Płótna czysto lniane, Chustki do nosa 

R ę c z n ik i ,  Cbiffany i w s z e lk ą  g o to w ą  b ie l iz n ę ,
POŃCZOCHY, S K A R P E T K I

p o leca ją  n a jtan ie j

M. BEYER i SPÓŁKA
W E  L W O W IE  

ulica Karola L u d w ik a  I. 1.
0 T © T ^ T ^ T 0 T 0

©

w  naj szlachetniej szj^ch gatunkach
p o 1 e c u

ciemno naciągające
o p ła c o n e  d o  k a ż d e j  s ta c j i  p o c z to w e j

4,

1 klgr. Oóngn cesarskiej . 
bhimilijnoj . . .
Melangc de Mosl-uu 
I n ą i e r i a l  . . . .

W y s ie w  ek  . . .

KAWY są bez wyjątku czyste w  smaku i silnie aromatyczne.

«
I

KALENDARZE na rok 1897.
N A J T A N I E J

2 0  ct Ilustrowany kalendarz 20-centowy d a r z  domowo - familijny
^  albo tuż ścienny kalendarz kancelaryjny.

o o  pt Leona Bodeka. Ilustrowany kalendarz powieściowy n ™ :
O t ł  ul. czny i informacyjny. — Najlepszy ze wszystkich kalendarzy, za- 

zamlast ">er:l najobszerniejszą cześć informacyjną najdokładniej zestawio- 
50 ct. na, nadto bogato ilustrowany dział powieśeowy i humory.śliczny 

z wieloma ilustracjami.

Wszelkie inne kalendarze są też na składzie do nabycia.
W y s y łk i  p o c z tą  tylko zaplerwotnem nadesłaniem kwoty przekazom pocztowym.

Za pobraniem nie wysyła się.
LEON BODEK, Lwów Ormiańska 3. Dom Narodny.

I

$

r* & i .

Nie do rozerw ania!

Ważne dla gospodarstw wiejskich i potrzeb technicznych
UajMuiejszyiu, najsiiuiejszyi i najlepszym łauGUciism

jest

patentowany łańcuch stalowy
nie spajany ( n ie  s z w a js o w u n y )

2 fabryki Geoppingera i Spółki.

Patentowany łańcuch stalowy
juk  przedsięw zięte  p ló b y  w ykazały , je s t  4 do 
2 l/j razy  silniejszy niż n a jlep ie j sp a jan y  
(śzwujssowiiiTy), m oże więo być do  lego 
sam ego celu użyty łańcuch  zupełn ie  bezpiecznie 
o kilku .num erów  cieńszy od dotychczasow ego, 
przez co zyskuje się  znaczną różnicę na wadze.

Patentowany łańcuch stalowy jest najtań­
szym łańcuchem.

P a lc n lo w iin u  łańcueby  s n  n a  składzie dla 
byd ła , koni, p sów , ju k o  nap ierśn ik i, naszel- 
niki do w ozów , do s tu d z ien  i I. p. a oprócz 
tego mogii być w edle podanych  w zorów  

zrob ione ,

Do ualiycia w e w szystk ich  HANDLACH: żelaznych,

'

i
0 0 0 6 0 0 0 0

/. co s . k r ó l .  n p r z y w . f a b r y k i .

10-14 ! —

we F re iw a ld a u
c e s .  k r ó l .  d o s ta w c ó w ' d l a  u s t r o - w ę g ie r s k i e g o  d w o r u

PŁÓTNA, STOŁOWA BIELIZNĘ, 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

i wszelkie inne wyroby
poleca najtaniej handel

Jana Riedla
w e  L w o w i e . 1 0 2 5  1 - ? .

handel KAROLA BAŁŁABANA we Lwowie
H ER B A TY  K A W Y

Ceny hurłowne: PJI. o d s p r z e d a j ą c y m ,  w ła ś c i c i e lo m  ho te l i ,  re- 
K t i in ra lo rum ,  d la  s zp i ta l i ,  z a k ł a d ó w  k ą p ie lo w y c h  i p u b l i c z n y c h .

1 %  k lg r .  g r u b o  z i a r n i s t a  C e y lu i i  . 1 0 .7 0
b a r d z o  t a d n a  ,. . 1 0 .4 0

,, .. ś r e d n i a  . 1 (1 .--
G u a te m a la  b a r d z o  d o b f a  9 .5 0
P o r t o r i c o .......................................... 9 , —

,. ,, Z ł o t a  J a w a .................. 1 0 .7 0
1 .6 0  ., „ J l o c c a  a r a b s k a  . . . .  1 0 .7 0

O g ł o s z e n i e .
Dnia 28. stycznia r. b. o godzinie 10. przedpo łudn iem  odbędzie 

się w  sali posiedzeń M agistra tu  m iasta  T a rn o p o la  p rze targ  o fe iio w r  
n a  budow ę pow szechnego szp ita la  w T arn o p o lu .

P lany  obejrzeć —- a  w ykaz m ających  się w ykonać ro b ó t i w a­
runki p rze ta rg u  podjąć —  m ożna codziennie w czasie od godzinv 10 
do 12. p rze d p o łu d n iem  w b iu rze  m iejsk iego  budow nictw a.

W ad ju m  óOO zł. j 1

Komitet budowy.
T a rn o p o l d n ia  8. stycznia 1807.

HANDEL HERBATY CHIŃSKO-ROSYJSKIEJ

EDMUNDA RIEDLA
we Lwowie, plac Marjacki 10.,

poleca najlepsze gatunki

K A W Y
o smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła franco opłacone do 
każdej stacji pocztowej 4ajĄ kilogr. 

w woreczku :
P o r t o r l o s ..............................9-00 p ó ł  k . 00-90

p o le c a

HERBATĘ
zbioru majowego 

7* kl. Congo zł. 1 60 
Souchong czarna „ 2-— 

„ złiiór majowy 3-— 
Kaysow czarna . . 4-— 
Melange de London 4 — 
Wysiewki herba­

ciane . . . .  1-30 
Wysiewki z najlep­

szych herba t. . 1-GO

i Cuba grubo ziarnista . 9-50 
Ceylon zlelona. . , . 10-00

przednia . ,0-40
n ii e^b . ziar. 10-75
„  „ perłowa . 10-75

Mocca arabska aromat. 10-75 
Jawa z ł o t a ..................... to 75

00-90
1-00
1-04 
10S  
1 01 
t-OS 
1-03

Opakowania nie liczy się.
Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą.

Taniej niż tam, gdzie pozornie w ysprzedaże ogłaszają. 
BEZ BLAGI kON K1 B E \(Y J \I> J .

N a  w s z e lk i e  e t-n y  o g łu s z a n o  p r z e z  g .-d icy jską. i  w ie d e ń s k ą  k o n k u r e n c j ę  —  ja k ic l .y  o m - 
m n ic - t  f iy .y , i l a jc m y  d a l s z y  o p u s t .  —  a  n a d t o  u d z i e la m y  w s z y s t k im  p ła c ić  i i i o g a c r m  

o s o b o m ,  u lg i w s p ł a t a c h  w e d le  i i iu o w y .  C e n n ik i  g r a l i s  i ( r a n k o

Z  POWODU ROZWIĄZANIA
stosunku komisowego z wiedeńską firma

TEPPICHHAUS METROPOLE
wc- LWOWIE, p a s a ż  H A G S M A N N A  ( w c h ó d  z  u lic y  S y k s tu s k i e j  :l | 

a ż  d o  u p ły w u  k o n t r a k t u  n a j m u ,  s p r z e d a j e m y  o lb r z y m i  z a p a s  d y w a n ó w  p e r s k i c h ,  
s m y r n c ń s k ic h  i i n n y c h ,  a n g i e l s k i c h ,  b r u k s e l s k ic h ,  d y w a n ó w  k o ś c ie ln y c h  i p r z e d  o ł t a r z e ,  
n a d l o  ś c ie n n y c h  n a  d e k o r a c je ,  d y w a n ó w  d o  w y ś c ie l a n ia  c a ły c h  p o k o i ,  c e r a t ,  l im  l e n n i ,  
b r a n e k  k o r o n k o w y c h ,  p o r t j e r  d o  d r z w i ,  k o c y k ó w  w e łn i a n y c h ,  k a p  n a  ł ó ż k a  i n a  > b d v , 

r e s z t e k  c h o d n i k ó w  i d y w a n ó w  p e r s k i c h .%gr fe n y  zniżone aż do 40, 50, ba na 60°,
p o n iż e j  c e n y  i n w e n t a r z o w e j .

I T  S K Ł A D  D Y W A N Ó W
Lwów, Sykstuska 6, pasaż Hausmana dawniej TEPPICHHAUS METROPOLt.

T y lk o  wtedy prawdziwy, g d y  t r ó j -  
g r a n i a s t a  f l a s z k a  n iż e j  u m i e s z c z o n y m  
n a p i s e m  ( c z e r w o n y  i c z a r n y  d r u k  n a  
ż ó ł ty m  p a p i e r z e )  j e s t  z a m k n ię t ą .

Dotąd niezrównany!!!
W. M aagera
prawdziwy, oczyszczony

Ąim Tran z Wątroby Miętusa
w  o p a k o w a n i u  p r a w n i e  o c h r o n i o n e m

W i l h e l m a  M a a g e r a  
w Wiedniu.

B a d a n y  p r z e z  p i e r w s z e  m e d y c z n e  p o w a g i  i p o ­
le c a n y  t a k ż e  d la  d z ie c i  z powodu łatwej strawności, 
a  u ż y w a n y  w e  w s z y s t k ic h  w y p a d k a c h ,  w  k tó r y c h  
l e k a r z  c lu -e  s p r o w a d z ić  wzmocnienie całego orga­
nizmu, szczególniej piersi i płuc, przybytek wagi 
ciała, polepszenie soków, jakoteź oczyszczenie krwi. 
Flaszkę po 1 zł. m o ż n a  d o s t a ć  w  s k ł a d z i e  f a b r y ­
c z n y m  we Wiedniu, 111/3, Heumarkt, Nr. 3, j a k o l a ż  
w bardzo wielu aptekach Austro-Węgier.

We Lwowie u  p p .  F io t r a  M ik o la s o h a ,  Z y g m u n ta  
R u c k e r a ,  J a k ó b a  B o is e r s ,  S z y m o n a  M a y a  a p t e k a r z y ;  
K . B a ł tu  b a n a ,  A . H u b n e r a  k u p c ó w .

G łó w n y  s k ł a d  i m ie js c e  w y s e le k  n a  m o n a r c b j ę  
a u s t r o - w ę g ie r s k ą

W. Maager, Wien, 1113, Heumarkt, 3.
N a ś l a d o w n i c t w a  b ę d ą  s ą d o w n ie  ś c ig a n e .

H e d a S t t o r  < j d £ P w 5 ? d ? i ^ n Y  K r a j e w s l d
Pąpipr * fabryki pzerlańakiej


